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W Irosce o wychowanie i nauczanie młodego pokolenia
120 tys. nauczycieli ustaliło zadania
na nowy rok szkolny

„VII Plenum KC PZPR drogowskazem w naszej pracy" — oto hasło, któ­
re przyświecało 120 tys. rzeszy nauczycielstwa na tegorocznych konferen­
cjach sierpniowych.
Uczestnicy konferencji wysłuchali 

referatów kierowników oddziałów o- 
iwiaty o wynikach pracy w r. ub. i 
zadaniach szkolnictwa na r.b. Omówi­
li też w sekcjach przedmiotowych 
programy nauczania i metody ich re­
alizacji. Przeanalizowali również kry­
tycznie wyniki swej pracy w ub. roku 
szkolnym oraz nakreślili zadania na 
nowy rok w pracy nad nauczaniem i 
wychowaniem młodego pokolenia.

Równocześnie nauczycielstwo doko­
nało wyboru delegatów na krajową 
naradę przodujących nauczycieli, któ­
ra odbędzie się w Warszawie 13 i 14 
września b.r.

W referatach i dyskusjach podkreś­
lano, że w ub. roku szkolnym uzyska­
no znaczny postęp w pracy nad pod­
niesieniem wyników nauczania i wy­
chowania.

W Nowej Hucie np. 92,8 proc, ucz­
niów szkół ogólnokształcących uzy­
skało promocję do klas wyższych. 
W Lodzi liczba ocen pozytywnych w 
szkołach ogólnokształcących wzro­
sła w porównaniu rokiem poprze­
dnim o 4,5 proc. Podobne wyniki 
osiągnęły również inne wojewódz­
twa i powiaty.
Analizując pracę dydaktyczną szkół 

wskazywano, że oprócz poważnych o- 
siągnięć istnieją jeszcze w szkolnic­
twie pewne niedomagania i braki w

procesie nauczania. Podkreślano, że w 
niektórych szkołach są braki w plano­
waniu lekcji, prowadzi się nie zawsze 
właściwą kontrolę oceny i pracy ucz­
nia.

Uczestnicy konferencji stwierdzali, 
że ub. rok szkolny przyniósł także po­
ważną poprawę pracy wychowawczej 
szkoły. Wyraziło się to m. in. w sku­
tecznym przeciwdziałaniu próbom de­
moralizacji młodzieży podejmowanej 
przez wroga klasowego.

Omawiając swe zadania w pracy 
wychowawczej na nowy rok szkol­
ny nauczycielstwo w całym kraju 
stwierdzało z naciskiem konieczność 
pogłębienia patriotycznego i inter- 
nacjonalistycznego wychowania mło­
dzieży. Uczestnicy dyskusji stwier­
dzali, że realizacja tych zadań wy­
magać będzie od nauczycielstwa nie­
ustannej pracy nad podnoszeniem 
jego poziomu ideologicznego.
Wiele uwagi poświęcili nauczyciele 

sprawie opieki Państwa nad szkolnic­
twem.

Uczestnicy konferencji wystosowali 
liczne depesze do Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta. Wysłano też telegramy z 
pozdrowieniami do nauczycieli ra­
dzieckich.

Premier mongolski J. Cedenbal
przybył do Moskwy
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Gorzów przełamał trudności
W ciągu roku —czterokrotnie większa produkcja

Załoga Zakładów Włókien Syntetycznych uruchomionych przed rokiem 
w Gorzowie na Ziemiach Odzyskanych melduje o wielkich sukcesach. Od 
sierpnia ub. r. produkcja tego zakładu wytwarzającego z surowców węglo- 
pochodnych. włókno syntetyczne (stee łon), zwiększyła się 4-krotnie. Poważ- 

się 4-krotnie koszty własne.
w czasie ruchu trzeba było usuwać. 
Dokonali tego ofiarni członkowie zało­
gi, którzy pracowali w zakładach od 
chwili rozpoczęcia ich budowy. Maj­
strowie Wieczorek, Lewicki, Kanto- 
wicz, inżynierowie Brodowski, Czter­
nastak, przedstawiciele biura projek­
towego oraz wielu innych członków 
załogi sprawili, że produkcja nowej 
fabryki od dnia jej uruchomienia nie 
zatrzymała się ani na chwilę.

W okresie rocznej, trudnej walki o 
plan wyrosła w „Gorzowie" młoda

Depesze z podziękowaniem
zażyczenia dla Rumunii

W odpowiedzi na życzenia z okazji 
I rocznicy wyzwolenia Rumunii Pre­
zydent Bolesław Bierut otrzymał de­
peszę z podziękowaniem od Prze­
wodniczącego Prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego Rumuń­
skiej Republiki Ludowej dr Petru 
Groza.

Depeszę z podziękowaniem nade­
słali również prezes Rady Ministrów 
Rumuńskiej Republiki Ludowej Ghe- 
•rge Gheorghiu Dej do premiera J. 
Cyrankiewicza i min. Spraw Zagr. 
Bughici do min. Spraw Zagr. S. 
Skrzeszewskie?*.

MOSKWA (PAP) 28 b.m. przybył do 
Moskwy premier Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej J. Cedenbal. Wraz z 
premierem przybył wicemin. spraw 
zagr. Mongolskiej Republiki Ludowej 
J. Sambu.

Na centralnym lotnisku gości powi­
tali zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR A. Mikojan i min. 
spraw zagr. ZSRR — A. Wyszyński.

Przybyłych witali również premier 
Państwowej Rady Administracyjnej 1 
minister spraw 
skiej Republiki

Gości witali 
dyplomatyczni 
nych.

Po wylądowaniu premier J, Ceden­
bal oświadczył m.in.:

„Przybywszy do Moskwy, w imieniu 
całego narodu mongolskiego z uczu­
ciem głębokiej wdzięczności witam i 
składam najlepsze życzenia wielkie­
mu bratniemu narodowi radzieckiemu 
i wyrażam najgorętszą i najserdecz­
niejszą wdzięczność naszego narodu i 
rządu Mongolskiej Republiki Ludo­
wej, całemu narodowi radzieckiemu — 
naszemu przyjacielowi i obrońcy, rzą­
dowi Zw. Radzieckiego i wielkiemu 
przyjacielowi narodu mongolskiego 
Generalissimusowi Józefowi Stalinowi 
za nieustanną troskę i za codzienną, 
nieocenioną pomoc w rozwoju Mon­
golskiej Republiki Ludowej.

zagranicznych Chiń- 
Ludowej Czou En-lai. 
także przedstawiciele 
państw zaprzyjaźnio-

i

co- 
Zw.

Zbliża się okres przewozów jesiennych
Przygotowania PKP—narady z klientami kolei
We wszystkich okręgach kolei trwają 

intensywne przygotowania do tegoro­
cznych przewozów jesiennych. Qkree 
ten, w którym kolej i 
biorstwa transportowe 
szą prócz normalnych 
Wzmożone przewozy 
węgla i innych towarów przemysło­
wych przeznaczonych na zaopatrze­
nie zimowe miast i przemysłu, prze­
wozy buraka związane z kampanią 
cukrowniczą itd. — wymaga od pra­
cowników transportu pełnej mobili- 
lacji wszystkich sił, tym bardziej, że 
tegoroczne zadania jesienne trudniej- 
tze są niż w r. ub.

Aby wykonać przewozy jesienne 
pracownicy licznych warsztatów na­
prawczych PKP na terenie całego 
kraju walczą o zapewnienie kolej- 
ńictwtf maksymalnej liczby wagonów. 
Łrealizacji planów remontów wago- 

i przoduje załoga Zakładów Na­
prawczych w Ostrowiu Wlkp., która 
wykonuje swe zadania miesięczne z 
nadwyżkami. Równocześnie w całym 
kraju organizowane są punkty na­
prawcze, które będą wprost na to­
rach dokonywać mniejszych remon­
tów wagonów zaraz po ich nadejściu 
na stację.

inne przedsię- 
wykonać mu- 
zadań także 

ziemiopłodów,

Niezwykle poważne znaczenie dla 
właściwego wykorzystania wagonów 
kolejowych ma właściwa współpraca 
kolejnictwa z jego klientami. Aby u- 
sprawnić tę współpracę odbywają się 
obecnie narady kolejarzy z klienta­
mi kolei.

Naród mongolski w oparciu O 
dzienną, wszechstronną pomoc 
Radzieckiego, umacniając ze wszech 
miar braterską przyjaźń z wielkim na­
rodem radzieckim, przyjaźń i współ­
pracę z wielkim narodem chińskim i 
wszystkimi narodami krajów demo­
kracji ludowej, krocząc drogą wskaza­
ną przez jego wielkich synów i uko­
chanych wodzów Suhe-Batora i Czoi- 
bałsana, będzie odnosił dalsze, nowe 
sukcesy w swej pokojowej, twórczej 
pracy."

nie podniosła się jakość, zmniejszyły
Wzrastające z miesiąca na miesiąc 

plany produkcyjne wykonywane są z 
nadwyżkami. W obecnej chwili „Go­
rzów" wytwarza przeciętnie 120 tys. 
km nici dziennie. Oznacza to, że wy­
produkowaną tu codziennie nitką mo­
żna by 3-krotnie owinąć dookoła kulę 
ziemską wzdłuż równika.

Te poważne osiągnięcia są tym wię­
ksze, że zdobyte zostały w codziennej 
walce z ogromnymi trudnościami. 
Młoda załoga w ogromnej większości 
po raz pierwszy zetknęła się z trudną 
produkcją włókna syntetycznego. Ob­
sługi aparatury chemicznej i maszyn 
włókienniczych trzeba było z koniecz­
ności uczyć się już po rozpoczęciu pro­
dukcji. W trakcie wykonywania na­
piętych od pierwszych miesięcy pla­
nów załoga analizując popełnione błę­
dy uzyskiwała niezbędne doświadcze­
nie. Trudności powiększał fakt, że 
wszystkie pracujące w zakładzie ma­
szyny, cała aparatura — to prototypy 
zaprojektowane przez młodych pol­
skich konstruktorów, nie mających 
doświadczenia w dziedzinie nieznanej 
dawniej w kraju i od niedawna zna­
nej na świecie produkcji włókien syn­
tetycznych.

Ogromna większość nowych maszyn 
pracuje doskonale. Znalazły się jed­
nak nieuniknione w takiej sytuacji 
usterki lub niedokładności, które już

kadra wykwalifikowanych robotni* 
ków.

Wraz z załogą rosną zakłady. Ich 
rozbudowa trwa stale. W ogromnych 
halach montuje się wciąż nowe ma­
szyny wytwarzane przez polski 
przemysł. Wielkie te zakłady staną 
się w niedługiej przyszłości potęż­
nym kombinatem mas plastycznych, 
który prócz włókna ciągłego wy* 
twarzać będzie włókno cięte, służą* 
ce jako domieszka podnosząca ja* 
kość przędzy wełnianej i bawełnia* 
nej, żyłkę rybacką, sztuczną szcze* 
cinę i wiele Innych wyrobów, które 
zaspokoją wciąż wzrastające potrze* 
by mas pracujących.

Przygotowania do jesiennej kampanii siewnej
Maszyny jeszcze nie wszędzie gotowe

W całym ‘ kraju trwają w pełni 
przygotowania do jesiennych siewów 
i orek przedzimowych.

Pod hasłem zwiększenia plonów ro­
ku przyszłego co najmniej o 1 q 
z hia obradują przodujący chłopi na 
odbywających się powiatowych zjaz­
dach poświęconych omówieniu sposo­
bów realizacji zadań' produkcyjnych 
w kampanii jesiennej.

Do jesiennej kampanii starannie 
przygotowują się również IPOM-y i 
GOM-y. W większości z nich przygo­
towania maszyn i narzędzi rolniczych 
dobiegają końca. W remoncie maszyn

Układ ogólny
Propozycje ZSRR
Prezydent Pieck do narodu

to droga wojny 
to droga pokoju

■

BERLIN (PAP) Prezydent NRD W. 
przemówienie do narodu niemieckiego.
Słuchajcie uważnie tego, co wam po- i 

wiem w obecnej poważnej chwili. Żjf- | 
ciu i egzystencji państwowej narodu 
niemieckiego grozi wielkie niebezpie­
czeństwo! Chodzi o to, czy naród nie­
miecki ma być wtrącony w nową woj­
nę, czy ma znaleźć się w zupełnej za­
leżności ud władców amerykańskich}''’ 
czy jego udziałem ma być nieszczęście 
i nędza.

Wojenny „układ ogólny", na którym 
złożył swój podpis Adenauer w toku 
tajnych rokowań z generałami mo­
carstw zachodnich 26 maja w Bonn, 
ma być obecnie zaaprobowany i raty­
fikowany przez posłów do bońskiego 
parlamentu związkowego i w ten spo­
sób ma zapaść decyzja o fatalnych na­
stępstwach dla ludności zachodnio - 
niemieckiej.

Do tego nie wolno dopuścić. Każdy 
poseł do parlamentu związkowego

Pieck wygłosił przez radio 38 b.m. 
Powiedział on m.ln.t
powinien być zmuszony przez lud­
ność zachodnlo-niemiecką, w drodze 
masowych demonstracji ludowych, 
do odmówienia aprobaty wojennego 
„układu ogólnego". Nie wolno dopu­
ścić do tego, by wojenny „układ o* 

„ gólny" wszedł w życie, byląby to bo> 
’’ wiem droga wkijątadu Hojny i Ju 

zupełnego zubożenia ludności za- 
chodnio-niemieckiej.
W tej ciężkiej 1 niebezpiecznej sy­

tuacji z pomocą narodowi niemieckie­
mu przychodzi znów rząd Zw. Ra­
dzieckiego. Swoją notą z 23 sierpnia 
1952 r. do trzech mocarstw zachodnich 
wskazuje on narodowi niemieckiemu 
drogę, dzięki której można zapewnić 
pokój oraz dać narodowi niemieckie­
mu traktat pokojowy i zjednoczenie 
ojczyzny.

W myśl propozycji Zw. Radzieckie­
go sam naród niemiecki ma decydo-

niemieckiego

Eisenhower ruszył z kopyta
»Prawda« o przemówieniu kandydata na prezydenta USA

przodują POM-y woj. opolskiego, 
bydgoskego, poznańskiego i wrocław­
skiego.

Na skutek słabej organizacji pracy 
załóg warsztatowych powoli przebie­
gają remonty maszyn w wielu 
POM-ach woj. warszawskiego oraz 
w niektórych POM-ach woj. lubel­
skiego.

Zawieranie przez POM-y umów z* 
spółdzielniami produkcyjnymi i go­
spodarstwami indywidualnymi prze­
biega dotychczas na ogół powoli. Do­
bre wyniiki pod tym względem mają 
POM-y woj. opolskiego, zielonogór­
skiego i rzeszowskiego.

Gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska" zaopatrzyły się już całko­
wicie w planowane ilości nawozów 
potasowych, a sprowadzanie nawo­
zów azotowych i fosforowych dobie­
ga końca.

Jednocześnie trwa sprzedaż nawo­
zów spółdzielniom produkcyjnym 
i chłopom gospodarującym indywi­
dualnie. W rozprowadzaniu nawozów 
przodują woj. bałostockie, poznańskie, 
krakowskie i gdańskie, słabo nato­
miast rozprowadzane są nawozy w 
wotj. woj koszalińskim, szczecińskim 
i warszawskim.

wać o swojej przyszłości. Naród nie­
miecki powinien uzyskać możność ży­
cia w niezawisłych, pokój miłujących, 
zjednoczonych Niemczech.

Przypomnijcie sobie, drodzy rodacy, 
sytuację sprzed lat dwudziestu. W r. 
1932 nasz nieodżałowanej pamięci 
Ernest Thaelmann w tych słowach o- 
strzegł naród niemiecki przed polity­
ką Hitlera: „Hitler -— to wojna!" Każ- 
ciy Niemiec wie, jak slńsznie mówił 
Ernest Thaelmann.

Dzisiaj powiadam wam z całym po­
czuciem odpowiedzialności: separaty­
styczny układ boński prowadzi do 
wojny, prowadzi do zniszczenia tego 
wszystkiego, co jest nam drogie, do 
spustoszenia naszej ojczyzny, do 
śmierci naszych kobiet i dzieci.

Zagrodzenie drogi podżegaczom 
wojennym jest jednak w naszej mo­
cy, w mocy wszystkich ludzi miłu­
jących pokój. Naród niemiecki nie 
potrzebuje „układu ogólnego". Naro­
dowi niemieckiemu potrzebny jest 
traktat pokojowy, suwerenny rząd 
niemiecki, potrzebne mu są zjedno­
czone i pokój miłujące Niemcy de­
mokratyczne. Można będzie zagro­
dzić drogę podżegaczom wojennym, 
jeżeli Niemcy miłujący pokój w 
miastach i na wsi wysuną głosem 
milionów żądanie: precz z „układem 
ogólnym"! domagamy się traktatu 
pokojowego!
Zażądajmy na potężnych demon­

stracjach masowych: nie ratyfikować 
bońskiego paktu wojennego! podjąć 
jak najszybciej rokowania w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami, po­
rozumienia ogólnoniemieckiego, prze­
prowadzenia wolnych wyborów w ca­
łych Niemczech oraz wycofania wszy­
stkich wojsk okupacyjnych po zawar­
ciu traktatu pokojowego, jak proponu­
je to rząd radziecki w swojej nocie!

Oto droga wiodąca do pokoju i do 
szczęścia naszego narodu. Nie 
zwlekajmy z wejściem na tę drogę. 
Za nami stoi wielki obóz pokoju, o- 
bejmujący cały świat Na tej drodze 
do pokoju narody świata będą na­
szymi wiernymi przyjaciółmi.

Nagrodą za naszą walkę narodo­
wą będzie jedność naszej ojczyzny, 
pokój dla naszego ludu.

Przyjęcie u min. Wyszyńskiego
na cześć Czou En-lai‘a

MOSKWA (PAP} 28 b.m. min, 
spraW zagr. ZSRR A. Wyszyński wy* 
dał przyjęcie na cześć premiera Pań* 
stwowej Rady Administracyjnej i mi* 
raistra spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-laia i rzą* 
dowej delegacji chińskiej.

Na przyjęciu byli obecni premier 
Państwowej Rady Administracyjnej i 
minister spraw zagranicznych Chiń* 
skiej Republiki Ludowej Czou En-lai 
i członkowie delegacji chińskiej,

Obecny był również premier Mon* 
golskiej Republiki Ludowej J. Ceden* 
bal oraz ambasadorowie: Bułgarii, 
Mongolskiej Republiki Ludowej, Wę* 
gier, Koreańskiej Republiki Ludowo* 
Demokratycznej, Vietnamskiej Repu* 
bliki Demokratycznej, Rumunii, Bur* 
my, szef misji dyplomatycznej NRD, 
posłowie Afganistanu, Albanii, Danii, 
Izraela, chargś d‘affaires Polski, In* 
dii, Czechosłowacji, Pakistanu, Szwe* 
cji, Finlandii i Szwajcarii.

Ze strony radzieckiej na przyjęciu 
byli obecni zastępcy przewodniczące* 
go Rady Ministrów ZSRR W. Molo* 
tow, A. Mikojan, M. Bułganin, I, Teł 
wosjan,

„Paweł” i „Rydułtowy”
już sq we wrześniu

W walce o tytuł najlepszej kopalni 
węgla znaczny sukces odnieśli górni* 
cy kopalń „Paweł" 1 „Rydułtowy", 
którzy 28 bm. zameldowali o przed* 
terminowym wykonaniu sierpniowego 
planu produkcyjnego.

W kopalni „Paweł" plan pierwszej 
dekady bm. wykonano w 107,3 proe, 
a II w 109,8 proc., wydajność przód* 
kowa w sierpniu br. wzrosła o 99 kg 
na roboczo-dniówkę, wydajność zaś 
ogólna kopalni o 3 proc, w stosunku 
do lipca br,

do swych „ludzkich rezerw" przeszło 
500 milionów ludzi mieszkających w 
Chinach, w Mongolskiej Republice 
Ludowej, w Indochinach itd.

Rasiści spod znaku Hitlera rozdzia­
wiają pewno gęby ze zdumienia. 
Wielkie były ich apetyty, lecz nie 
ośmielali się oni nigdy zalicząć do 
swych „krewnych" narodów Mon­
golii, Chin i Korei.

Cóż stoi wojowniczemu Ike'owi na 
drodze? Uważa on, że St. Zjednoczo­
ne zagarnęłyby z łatwością wszystkie 
te kraje, gdyby nie Z w. Radziecki. 
A więc — wojna z narodem radziec­
kim! Taki jest logiczny wniosek z je­
go chełpliwych peror.

Czy jednak w tym tylko leży wi­
na Zw. Radzieckiego, że stoi on 
na straży pokoju i czujnie broni 
swych granic państwowych? Nie. 
Gdy się słucha Ike‘a to okazuje 
się, że wina Zw. Radzieckiego leży 
również w tym, że jego gospodarka 
narodowa rozwija się pomyślnie, że 
Zw. Radziecki dąży do „przewyż­
szenia potęgi przemysłowej St. 
Zjednoczonych", w tym, że ludzie 
radzieccy „cierpliwie, konsekwent­
nie i wytrwale zdążają do swego 
celu".

Kto sieje nienawiść?
Jakież jeszcze oskarżenia wysuwa 

wobec Zw. Radzieckiego rozgniewa­
ny Ike?

Twierdzi on, że „propaganda ra­
dziecka" rzekomo wywołuje na ca­
łym świecie nienawiść do St. Zjed­
noczonych.

To twierdzenie, zapożyczone z archi­
wum faszystowskiej propagandy ame­
rykańskiej, może jedynie wywołać 
uśmiech. Eisenhower usiłuje wyraźnie 
zwalić winę z winnego na niewin­
nego. Przekonamy się niebawem, kto 
w rzeczywistości wywołuje taką nie­
nawiść.

Cóż więc jest powodem histerycz- 
Eisenhowera? 

na to pytanie, 
rozważania na

MOSKWA (PAP). — Dziennik „Prawda" w artykule redakcyjnym 
.Eisenhower na wojnę się wybrał..." pisze:

Eisenhower zabłysnął tym darem 
w przemówieniu wygłoszonym 25 
sierpnia, na ogólnokrajowym zjeździe 
Legionu Amerykańskiego, jednej z 
najbardziej reakcyjnych organizacji 
St. Zjednoczonych, dawniej 
związanej z hitlerowcami.

Eisenhower naszkicował w 
kich zarysach obraz polityki 
nicznej, jaką by prowadził, 
został prezydentem. Dał on wyraźnie 
do zrozumienia, że St. Zjednoczone 
powinny 
zagarnąć 
znaczną 
wyliczył 
być: po _ 
rwać od Zw. Radzieckiego Łotwę, Esto­
nię i Litwę oraz przywrócić w nich 
władzę kapitalistów i obszarników. 
Po drugie — chciałby zagarnąć zbroj­
nie Polskę, Czechosłowację, Węgry, 
Bułgarię Rumunię i Albanię. Po trze­
cie — pragnąłby poddać swej kontroli 
wschodnie Niemcy i wschodnią Au­
strię.

Dlaczego* wyuzdana wyobraźnia 
Ike‘a wciela narody wszystkich tych 
krajów -Jo imperium amerykańskiego?

»Kretuni« Eisenhowera
Tu Ike ma objawienie: „Narody te 

— mówi — to krew z krwi i kość z 
kości naszej... Oświadczam uroczyście, 
że sumienie Ameryki nie uspokoi się 
dopóki te narody, w których żyłach 
płynie nasza krew, które żyją w ta­
ki sposób, jak my żyjemy, nie wrócą 
do społeczności wolnych ludzi..." — 
czyli do społeczności Eisenhowera i 
jego zwolenników, do społeczeństwa, 
w którym panuje wyzysk człowieka 
przez człowieka.

Jak widzimy, Ike ma niezwykle 
szerokie wyobrażenie o swych wię­
zach krwi: Łotysze, Litwini, Estoń­
czycy, Polacy i Czesi, Węgrzy i Ru­
muni, Bułgarzy i Albańczycy, Niem­
cy 1 Austriacy — wszystko to — zda­
niem Eisenhowera — jego „krewni". 

Nie dość jednak na tym. Okazuje 
się, że Ike zalicza też do swojej „ro- 

‘ ---- i oni

pt.

— Kandydat z ramienia partii re­
publikańskiej na stanowisko prezy­
denta St. Zjednoczonych Dwight 
Eisenhower, którego Amerykanie 
ochrzcili żakowskim przewiskiem 
„Ike", ma — jak widać — nadzwy­
czaj rozwiniętą fantazję. Nie nazwa­
libyśmy tej fantazji płomienną. Jest 
to raczej fantazja wyuzdana. Jeśli do­
dać do tej fantazji niewybredne słow­
nictwo, to będzie się miało wszystkie 
dane do komponowania „strasznych" 
bajeczek.

ściśle

szero- 
zagra- 
gdyby

I
I przy pomocy siły zbrojnej 

pod panowanie Ameryki 
część Europy. Eisenhower 
kraje, które chciałby zdo- 
pierwsze chciałby on ode-

, , , . , , r » . , I się, że Ike zalicza też do swojej ,Sztandar amerykańskich „obrońców wolności I dżiny" narody azjatyckie. Zalicza

nego przemówienia 
Sam on odpowiada 
zapuszczając się w 
temat strachu.

(Dokończenie na str. 2)

Bomby na Phenian-strzały na Kożedo
Nowe barbarzyństwa Amerykanów

PEKIN (PAP), Agencja Nowych j strony koreańsko - chińskiej w spra* 
‘Mn donosi, że 27 bm. odbyło sie w 'wie jeńców wojennych.

Na żądanie delegacji amerykańskiej 
obrady delegacji obu stron w pełnym 
składzie zostały ponownie odroczone 
na tydzień. Następne posiedzenie od* 
będzie się 4 września.

i LONDYN (PAP). — Według donie­
sień agencji Reutera, dowództwo 8 
armii amerykańskiej w Korei podało 
oficjalnie do wiadomości, że 26 i_ 27 
bm. zostało rannych na wyspie 
żedo 24 jeńców wojennych.

Największy nalot 
na Phenian

Chin donosi, że 27 bm. odbyło się w 
Panmundżonie posiedzenie plenarne 
obu delegacji prowadzących rokowa­
nia w sprawie rozejmu w Korei.

Przewodniczący delegacji koreań­
sko - chińskiej gen Nam Ir złożył o- 
świadczenie, w którym zaprotestował 
jak najbardziej stanowczo przeciwko 
masakrom dokonywanym przez Ame­
rykanów w obozach jenieckich. Pod­
kreślił on, że w ciągu sierpnia Ame­
rykanie zamordowali pięciu i zranili 
64 jeńców. Strona amerykańska — 
powiedział gen. Nam Ir — musi po­
nieść całkowitą odpowiedzialność za 
to barbarzyńskie traktowanie jeńców 
wojennych.

Następnie gen. Nam Ir podkreślił, 
że porozumienie w sprawie rozejmu 
w Korei nie zostało dotychczas osią­
gnięte jedynie wskutek uporu delega­
cji amerykańskiej, która odmawia

Ko*

do- 
lot-

LONDYN (PAP). — Według 
niesień agencji Reutera 29 bm. 
nictwo amerykańskie dokonało znów 
nalotu na Phenian. Nalot ten jest 
uważany za największy z wszystkichCli ameryKausAiej, uumawia -— —j _   

wyrażenia zgody na słuszne 1 oparte dotychczasowych nalotów na miast* 
na Konwencji Genewskiej propozycje I koreańskie.



Eisenhower ruszył z kopyta
(Dalszy etąą ze str. I)

Kreśli on wyssany z palca fanta­
styczny obraz jakiejś „agresji ra­
dzieckiej", żeby zastraszyć swych słu­
chaczy i twierdzi, że St. Zjedno­
czonym zagraża obecnie największe 
niebezpieczeństwo w całej ich histo­
rii.

Nie przypuszczamy, by Eisenhower 
miał już dojść do stanu, w jakim znaj­
dował się nie tyjący dziś minister 
Forrestal. Odtwarza on jednak po 
mistrzowsku Forrestala przed jego 
samobójczym skokiem z okna szpi­
tala dla umysłowo chorych.

Nic w tym nowego. Hitler tek sa­
mo Spekulował na strachu, tak samo 
pretendował do „wyzwalania" innych 
narodów. Hitler udawał nowego Na­
poleona, lecz był tek podobny do Na­
poleona — według słów Towarzysza 
Stalina — jak mały kot do lwa. 
Zachód boi Się 
Amerykanów

Ciekawi jesteśmy jakie wrażenie 
wywarło przemówienie Eisenhowera 
na tych dla kogo było przeznaczone,

Reakcyjny dziennik francuski „La straszenie niebezpieczeństwem radzie- 
Monde" nie ukrywa swego przera-' 1 ■ *"------- 11 s“-* *•■=»-
żenią. „Przemówienie geń. Eisen-' 
howera pisze „Le Monde" *— 
potwierdza obawy wielu Europej­
czyków... Przemówienie to wywo­
łało przerażenie". „Dziwne przemó­
wienie" — pisze dziennik angielski 

mądre 
„Scots-
„Man- 

rozżalę-

„Daity Mirtor". „Czy to 
przemówienie" — zapytuje 
man" i odpowiada: Nie. 
chester Guardian" plaże z 
niem, że Eisenhower potwierdził 
przekonanie obrońców pokoju, „iż 
mocarstwa zachodnie przygotowują 
się do agresywnej wojny".
Kilka dni przed przemówieniem 

Eisenhowera, wierny sługa Impe­
rializmu amerykańskiego były fran­
cuski premier Georges Bidault o- 
strzegał swych przyjaciół zza ocea­
nu, by nie rozpuszczali językowi Bi­
dault pisał, że Ameryka jest zbyt 
„nieopanowana", że rozdźwięki w 
blo-ku północno-atlantyckim powstają 
wskutek „szkodliwych, zbyt głośno 
wypowiadanych opinii". Bidault o- 
świadczył, że Francuzom „obrzydł po

tj. na burżuAŁyjnych kołach Europy, prostu powierzchowny charakter zna- i 
zachodniej, n.a partnerach St. Zjedno- cznej części propagandy antyradziec- | 
czOnych w pakcie atlantyckim. ‘ kiej. Znudziło się im także wieczne

Wspólna akc a wszystkich patriotów 
umożliwi zjednoczenie N emiec 
Oekforac/a Oartfchf /VltD

BERLIN (PAP). Rząd NRD ogłosił deklarację w sprawie noty radziec­
kiej z 23 bm., skierowanej do rządów trzech mocarstw zachodnich. Deklara­
cja gtosi tn. in.:
„Rząd NRD wita ponowne propozy- wolnych wyborów, z tym, że komisja 

cjfe rządu radzieckiego, zawarte w no- ta ma być powołana ptzez samych 
_ .. 04 ’ NI inaWńAAw 1 hv w ł01 Wr htVd 71 licie do mocarstw zacnodnich z 23 ster*- 

pn.a br. Przytłaczająca większość na* 
rodu niemiepkiego szczerze aprobuje 
nowy ki ok rządu radzieckiego, ponie­
waż umożliwia on szybkie, pokojowe 
rozwiązanie kwestii niemieckiej. W 
przeciwieństwie do tego, planowana 
ratyfikacja militarnego układu wojen­
nego, jaki USA, Anglia i Francja na­
rzuciły Niemcom zachodnim, zagraża 
najbardziej żywotnym interesom na­
rodu memieekiego.

Witając propozycję ZSRR zaprosze­
nia przedstawicieli NRD i Niemieckiej 
Republiki Fecieralńe) do udziału w 
konferencji przy rozpatrywaniu odpo­
wiednich problemów, deklaracja 
stwierdza:

Rząd NRD wita powyższe propo­
zycje ZSRR, ponieważ umożliwiają 
one narodowi niemieckiemu współ­
działanie już w toku przygotowania 
traktatu pokojowego, jak również w 
toku rozwiązywania innych żywot­
nych zagadnień ogólnoniemieckich 
Rząd NRD oświadcza, te jest gotów 
wyznaczyć swoich przedstawicieli. 
Propozycja ^W. Radzieckiego w 

sprawie utworzenia komisji dla spraw­
dzenia, Czy istnieją w Niemczech wa­
runki przeprowadzenia powszechnych,

Niemców i by w skład jej wchodzili > 
np. reprezentanci Izby Ludowej NRD ■' 
oraz Bundestagu Niemiec zachodnich 
— znajduje całkowite poparcie rządu i 
NRD.

Propozycja ta jest wyrazem posza­
nowania godności narodu niemieckiego’ 
1 odpowiada realnej sytuacji. Rząd i 
NRD postanowił zalecić Izbie Ludowej 
NRD, by zajęła .stanowisko 
powyższej propozycji rządu 
kiego i powzięła odpowiednie 
ly-

Rząd NRD zwraca się do 
kich patriotów w Niemczech 
zwłaszcza do patriotów znajdujących 
się wśród członków partii zach.-me-1 
mióckich i Bundestagu, by nie do-| 
puścili do ratyfikacji mjlitarnego u-, 
kładu wojennego i by uczestniczyli w 
pokojowym rozwiązaniu kwestii nie­
mieckiej. Również w Niemczech zach. 
należy powziąć odpowiednie uchwały 
w sprawie wyznaczenia delegatów do 
ogólnoniemieckiej komisji badawczej, 
a także na konferencję czterech mo-i 
carstw, proponowaną przez rząd ra-l 
dziecki.

wobec 
fadzieć- 
uchwa-

wszyśt- 
zach., a

Krtuawy terror
francuskich kolonizatorów

PARYŻ (PAP). Na Madagaskarze 
został rozstrzelany patriota rnatgaski 
Al. Jaea. Ponadto sąd w Donatovo 17 
1 23 lipca wydał 18 nowych wyro­
ków śmierci. Sąd w Fianarantsoa 
•kazał ostatnio na karę śmierci 22 
patriotów malgaskich.

PARYŻ (PAP). Francuski sąd woj- 
•kowy w Saigonie skazał dwóch pa­
triotów vietnamśkich ńa karę śmier­
ci oraz pięciu na dożywotnie Więzie­
nie.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Aten, iż 27 bm. sąd Wojsko­
wy skazał M. Glezcsa, Tserepasa i 
Damiattidisa ha karę dożywotniego 
więzienia, Kirkosa na 20 lat więzie­
nia, Prowemglosa i Diamantopulosa 
na 12 lat, Sbarini na 11 i Sitrigisa ha 
9 lat więzienia.

smsrawAiiiK
W dzisiejszym numerze Dodatku 

Ilustrowanego, w reportażu pt. I 
„.Wrzesień już się nigdy nie powtó­
rzy", W podpisie do trzeci&go zdjęcia 
powinno być: „Rok 1952".

ckim". Francuzi — pisał Mdault — 
boją się nie Rosjan, leci Ameryka­
nów.

Angielski dziennik „Daily Express" 
donosi z Nowego Jorku, że gadanina 
Eisenhowera wywołała konsternację 
wśród wyborców amerykańskich.

Narody nie chcą wojny, a rządy 
kapitalistyczne lawirują, usiłując o- 
czyścić się z zarzutu, że 
Wują nową wojnę.

Fantazję ma Eisenhower 
wie nieokiełzaną, ale ręce 
krótkie. Zamierza on oczywiście wo­
jować rękami satelitów St. Zjedno­
czonych. Co innego jest jednak gada­
nina o krwi i kości, a co innego na­
rażanie życia i przelewanie krwi w 
interesie amerykańskich bankierów.

Niegdyś naród rosyjski śpiewał z 
ironią piosenkę o pewnym zbyt wo­
jowniczym strategu angielskim 
Palmenstonie, który w swym wo­
jowniczym zapale tadhje Rosji cios­
ała tylko palcem na mapie.
Palec Eisenhowera j-est bardzo „groź­

ny i stanowczy", lecz skutek jest mi­
mo wszystko komiczny.

Gdy ten amerykański wojowniczy 
generał oświadcza majestatycznie: 
„Musimy Oznajmić Zw. Radzieckiemu 
i zimną krwią i stanowczo..to 
cheiałoby się mu przede wszystkim 

| poradzić! Wypij Ike zimnej wody i 
wróć do przytomności. Gdzież tu Zim­
na krew? To przecież histeryczne 
przechwałki.

Kandydat na 
ta oświadcza, 
świata, podporządkuje sobie setki mi­
lionów ludzi, a jego przyjaciel, kan­
dydat na stanowisko wiceprezydenta, 
Nixon w odpowiedzi na pytanie re­
dakcji tygodnika „Unlted States 
News and World Report" w sprawie 
niepomyślnego przebiegu wojny ko­
reańskiej — odpowiada; „W dziedzi­
nie wojskowej nie możemy narzucić 
w Korei decydującego rozstrzygnięć 
cia“>
Sirach na wróbre

Eisenhower zaś chwali 6ię, że przy, 
pomocy francuskich, belgijskich i in 
nyćh sił zbrojnych narzuci „roz-

przygoto-

niewątpli- 
ma przy-

stanowisko prezyden- 
że zawojuje połowę

naciskowi

płaczliwie, 
szerzy się

5po/eczens^uo polskie 
o XIX Zjeździe WKP(b)

Robotnicy, chłopi, przedstawiciele inteligencji pracującej, ludzie nauki 
w całej Polsce z najgłębszym zainteresowaniem czytają wiadomości o przy, 
gotowaniach do zbliżającego się XIX Zjazdu WKP(b).

Oto dalsze wypowiedzi przedstawicieli różnych warstw spolecaeńłtra tą 
ten temat.

I

strzygnięcie militarne" wolnym naro­
dom Europy 1 Azji, że podyktuje 
„rozstrzygnięcie militarne" 'narodowi 
radzieckiemu.

Skromni żołnierze belgijscy do­
wiedli Już, że awanturnicy amery­
kańscy nie mogą na nich liczyć 
przy realizacji swych szaleńczych 
planów. Dziennik francuski „Com- 
bat“ nazwał wydarzenia w Belgii 
„pierwszym buntem europejskim" 
przeciwko natrętnemu 
.amerykańskiemu.
Eisenhower skarży się 

że w Europie zachodniej
„nienawiść do St. Zjednoczonych". 
Przynaje to nawet cała prasa kapi­
talistyczna Eisenhower oskarża o to 
propagandę radziecką. Nie ulega wąt­
pliwości, że 25 sierpnia sam Eisen­
hower wygłaszając swe przemówie­
nie zrobił więcej dla propagandy 
antyamerykańskiej niż mogłyby zro­
bić w ciągu miesiąca setki artykułów 
w prasie radziekiej. Eisenhower za­
służył sobie na miaho najenergiczniej- 
szego propagatora nienawiści, pogar­
dy i wrogości w stosunku do amery­
kańskich agresorów i podżegaczy wo­
jennych.

Jeśli natomiast chodzi o pogróżki 
Eisenhowera pod adresem Zw. Ra­
dzieckiego, to ludzie radzieccy mo­
gą się z nich tylko śmiać, tak jak 
śmieli się swego czasu z pogróżek 
Hitlera. Mówią, że polityka pogró­
żek to broń słabych przeciwko 
strachliwym. No cóż — niech sobie 
straszy gen. Eisenhower. Niech u- 
daje stracha na wróble, jeśli mu 
tak odpowiada polityka zastrasza­
nia.

15 — 16 1 stopada 
konferencja pokoju 
krajów pó nocnych

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS i 
donosi z Oslo: Wielu znanych działa- | 
czy związkowych Norwegii, Danii, I 
Finlandii 1 Islandii, wysiało do erga- i 
nizacji robotniczych tych krajów orę­
dzie, w którym zaprasza do wzięcia I 
udziału W konferencji obrońców po­
koju krajów północnych. Konferen-’! 
cja te odbędzie się od 15 — 16 li­
stopada.

Podkreślając katastrofalne następ­
stwa wyścigu zbrojeń, a przede

Anglicy zwohrli
4 zbrodniarzy wojennych

PARYŻ (PAP). — 29 bm. Wysoki 
Komisarz brytyjski podał do Wiado­
mości, iż zwolnił z więzienia czte­
rech zbrodniarzy wojennych za „do­
bre sprawowanie się" Zwolnieni | 
zostali zbrodniarze: Siebtmann, Lenz, . 
Guenther i Weiss.

Czołowy górnik z kopalni Im. Tho- 
reza — brygadzista Bolesław Fietko 
oświadczył:

„W pięciolatce radzieckiej przewi­
dziano wzrost wydobycia węgla kok­
sującego co najmniej o 50 proc. 1 my 
wydobywamy taki węgiel w kopal­
niach dolnośląskich. Dyrektywy XIX 
Zjazdu WKP(b) wskazują jak doniosłe 
jest znaczenie tego węgla dla poko­
jowego przemysłu.

Górnicy radzieccy na pewno z hono­
rem wykonają swoje zadania w no­
wym planie pięcioletnim. My też zwy­
ciężymy w walce o naszą sześciolatkę, 
bo będziemy się opierać na ich doświad 
czeniach i wskazówkach 1 będziemy I 
zawsze pamiętać, że nasze wspólne i 
zwycięstwa to zwycięstwa obozu po­
koju".

Prof. B. Górnicki z Pomorskie] Aka­
demii Medycznej w Szczecinie mówi:

„Dyrektywy XIX Zjazdu WKP(b) w 
sprawie piątego pięcioletniego planu 
budzą zachwyt u każdego człowieka, 
któremu droga jest sprawa pokoju, 
któremu drogi jest człowiek.

Piąty plan pięcioletni przewiduje 
dalsze Zagęszczenie sieci szpitali, po­
radni, domow wypoczynkowych, sa­
natoriów, przedszkoli, żłobków i ich 
wyposażenia technicznego, dalszy 
wzrost liczby łóżek szpitalnych, dal­
szy wzrost kadr lekarskich o 25 proc., 
dalsze podniesienie poziomu fachowo- 
naukowego tych kadr, zwiększenie i 
tak już bardzo wysokiej produkcji le­
ków, urządzeń i instrumentów leczni- ’ 
czych.

My, lekarze polscy czerpać będziemy 
ze wskazań XIX Zjazdu WKP(b) na­
tchnienie do naszej pracy nad podnie­
sieniem poziomu ochrony zdrowia na­
szego narodu. Doświadczenia naukow­
ców radzieckich pomogą nam dźwigać 
nasz kraj ku lepszej przyszłości, aby 
na zawsze zmazać ciemną plamę zaco­
fania, pozostawionego nam 
przez sanacyjne rządy".

| Wielokrotny przodownik 
; Zakładach Mechanicznych 
' rala Świerczewskiego w Elblągu, Al.

Dembler, który wykonał już Uve ta- 
dama produkcyjne na r. 1052, atwian 
dza:

„Projekt dyrektyw na XIX Zjazd 
WKP(b) wywołał ożywioną dyskusją 
wśród robotników w naszym ta kła­
dzie. My robotnicy przemysłu maszy. 
nowego, z wielkim podziwem dysku­
tujemy nad tymi punktami projektu 
dyrektyw, które mówią o tym, że po* 
ziom produkcji przemysłowej w okre­
sie najbliższych 5 lat wzrośnie w Zw, 
Radzieckim o 70 proc.

Jeszcze chciałbym powiedzie#, że ko. 
niecznie powinni przeczytać historycz­
ne dyrektywy na XIX Zjazd ci robot, 
nicy w naszych zakładach, którzy bar 
dzo często nie potrafią przełamać trud, 
ności i utrudniają nam wykonanie pla, 
nu. Powinni zastanowić sią dlaczego 
ludzie radzieccy potrafią realizował 
takie wspaniałe zadania. I kiedy to 
zrozumieją, a zrozumieją na pewno, 
wtedy łatwiej nam będzie zameldował 
w odpowiednim czasie. Iż Zakłady Me­
chaniczne im. Gen. Karola Swierczew. 
skiego w Elblągu, po zrealizowaniu u- 
dań planu 6-letniego. mogą stanąć do 
pracy nad jeszcze większymi osiągnij 
ciaml".

w spadku

pracy w 
im. G"ne-

W ncwych uczelniach — na nowych sekcjach 
rozpoczną studenci rok akademicki

,i X. k , i I^wszystkim stele pogarszającą s>^SK|f*<u(iynkqw oraz budowę rioWych o-
Jezhłl wszyscy pałrloct nłcmlecby) tUację gospodarczą mtó pracujących,T ńiektów lecz również uzupełnienie i 
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Wszystkie uczelnie wyższe całęgo i jącym się nowym rokiem nauki Poli- 
kraju kończą już przygotowania do 1 technika otrzyma szereg nowych o- 
noWego roku akademickiego. Przygo- i blektów. M.in. ukończona zostanie bu- 
Jpwania te objęły nie tylko remonty rr,ł„„i„„„rr>rw

Pozdrowienia od ZZG 
dla górników ZSRR

Z okazji Święta Górnika w Związ­
ku Radzieckim, Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Górników w Poleca przesiał na­
stępujące pismo do Komitatu Cen­
tralnego Zw. Zaw. Górników ZSRR: 

„W dniu Waazego Święta — puzą 
| m. in. górnicy polscy — przesytom; 
Wam gorące, braterskie pozdrowienia,

Z wielkim zainteresowaniem śledzi* 
i my Wasze sukcesy, które umacniają 
(Waszą niezwyciężoną Ojczyznę. Wą< 
sza ofiarna praca jest dla nas przy, 

1 kładem i wzorem, a doświadczenia 
I Wasze i osiągnięcia 
' do zastosowania w 
I przodujących metod 
które pozw’alają nam 
i oszczędniej, a tym 
wzrost wydajności pracy — zwiększa! 
potencjał gospodarczy i wzmacnia! » 
bronność naszej ludowej Ojczyzny.

Korzystając z pomocy, doświadczę! 
i przyjaźni bohaterskich górników ri< 
dzieckich, dołożymy wszelkich starań, 
aby zrealizować nasze plany produk­
cyjne l przyśpieszyć budowę pod' 
staw socjalizmu w naszym kraju.1'

mobilizują nu 
kopalniach tych 
i form pracy, 
pracować lepiej 

samym przel

zjednoczą swe wysiłki — będzie
można natychmiast
drogę pokojowego zjednoczenia Nie znacznie Większe zniszczenia, pocląg- 
mlec i utrzymania pokoju w Euro-i nie za sobą znacznie większe ofiary, 
ple. * niż wszystkie wojny dotychczas.

Orędzie stwierdza, że „jeśli wybuch- 
wkroczyć nal nie nowa wojna, to spowoduje Ona powiększenie wyposażenia laborato- 

także 
ho-

wypóczyhk&wegó zorganl- 
Międźyftarodowy Zw,

♦ MOSKWA. bm. odbyło się w
Taszkiencie kolejne plenum KC KP(b) 
Uzbekistanu. Plenum postanowiło zwołać 
na 20 września w Taszkiencie XI Zjazd 
KP(b) Uzbekistanu, 23 sierpnia br. odby­
ło się w KISzyniowle plenum KC KP(b) 
Mołdawii, Plenum postanowiło zwołać na 
13 września kolejny IV Zjazd KP(b) Moł­
dawii.
♦ BRATYSŁAWA. Masy pracujące Cze­

chosłowacji obchodziły 29 bm. S rocznicę 
powstania narodowego W Słowacji. W 
stóliey Słowacji — Bratysławie odbyła się 
wielka manifestacja pokojowa.

♦ PILZNO. W zakładach im. Lenina 
w Pilśnie prowadzone są prace nad mon­
tażem największego w Czechosłowacji, 
3M-tonowego dźwigu mostowego. Przy po­
mocy tego dźwigu, obsługiwanego przez 
6 osób, można załadować w ciągu godziny 
145 tón węgla.
♦ BUKARESZT. W miejscowości ru­

muńskiej w Karpatach nastąpiło uroczyste

września br. naród
8 rocznicę

stu-

buł-
wy- 
ftio-

otwarcie obozu 
żówanego przez 
dentów.
♦ SOFIA. 9

garskl obchodzić będzie 
Zwolenia swej ojcźyzny spod Jarzma 
nareho - faszystowskiego przez Armię Ra­
dziecką.
♦ BERLIN. Policja Adenauera dokona­

ła reWizjl w redakcjach komunistycznych 
dzienników „Norddeutsches Eoho" w Ki- 
lopii, „Hamburger Yolkszeltung" w Ham­
burgu i „Tribtlne der Demókratie" w 
Bremie i skohfiśkowała znajdujące się w 
redakcjach nakłady dzienników.
♦ PARYŻ. Przy uzupełniających wy­

borach radnych miejskich w Lorloł w de­
partamencie Dramę wybrany został Socja­
lista Clemencln, który Występując jako 
kandydat wspólnej listy komuńistycżnó- 
socjalistycznej uzyskał 37 proc, ogółu gło­
sów.

riów pracowni, naukowych, a 
prace Wstępne do uruchomienia 
wych wydżiałów studiów.

Na Uniw Warszawskim uruchomio­
na zostanie jako pierwsza w Polsce 
sekcja filozofii marksistowskiej. Rów­
nież na UW uruchomione zostaną 
4-letnie studia filologii węgierskiej, i

Znacznie powiększy się również za­
kres nauki Politechniki Śląskiej w Gli­
wicach, gdzie w rb. otwarty zostaje 
nowy wydział Budownictwa Przemy­
słowego, na którym naukę rozpoeżnie 
150 studentów,

Lethie rełnónty óraz rozbudowa o 
biektów uczelnianych objęła prawie 
wszystkie wyższe szkoły. M.in. mło­
dzież studiująca na Pomorskiej Aka­
demii Medycznej otrzyma 1 paździer­
nika nową amfiteatralną salę wykła­
dową obliczoną na kilkuset słuchaczy. 
Przy Klinice Stomatologicznej tej u- 
czelni otwarta zostanie nowoczesna 
przychodnia dla dzieci. Powiększy się 
również ilość sal wykładowych Szko­
ły Inżynierskiej w Szczecinie.

W b.r. znacznie została rozbudowa­
na jedna z hkjwiększych polskich 
szkół technicznych — Politechnika 
Śląska w Gliwicach. Powśtaje tu całe , 
miasteczko akademickie, zaopatrzone 
w nowoczesne urządzenia. Ze zbliża-1

dowa gmachu Wydziału Inżynieryjno- 
Budowlanego^ którego łączna kubatu­
ra wynosi 60 tyś. m Sześć. Wydział 
Górniczy otrzyma niedługo znajdują­
cy się już na ukończeniu gmach sek­
cji eksploatacji złóż węglowych. Ucz- 
ba studentów tego wydziału wzrośnie 
o 1/3 dotychczasowego stanu.

Równocześnie z przygotowaniami u- 
czelni kończy się już remonty oraz bu­
dowę nowych burs i domów akade­
mickich. które będą przygotowane na 
przyjęcie tysięcy młodzieży.

2 września — 
przemówienie rodiotre 

ministra Rolniciua
W związku z 

nowym rókiem 
kach Rolniczych ob. minister Rolnic* 
twa J. Dąb-Kocioł wygłosi nrze? Ra­
dio 2 września o godz 8 30 pewni' 
wienie do młodzieży 1 nauctycieW

rozpoczynającym 
szkolnym w Tttliw

Lista nagrodzonych
,vj 32 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rutkowskiego !lRozwiązanie: 1) Bieg do Fragala | Rudnicki, W-wa, __
— Julian Strychowski, 2) Piątka z 9) Alina Ślusarska, W-wa, Londyi 
ulicy Barskiej — Kazimierz Koż-1 
niewski, 3) Pokolenie — Bohdan j 
Czestoko, 4) Pamiątka z Celulozy —, 
Igor Newerly.

20 nagród książkowych drogą lo- j
sowania Otrzymali:

1) K. Dotaikowa, Orlova II Łazy' 
32a, Czechosłowacja. 2) W. Berkan, 
W-wa, Próżna 12/10, 3) L. Brzoskow- 
skh, W-wa, Działdowska 8/10, 4) J. 
Bregy, W-wa, Konopacka 17/7, 5) 
M. Głowacz, W-wa 4, Stefana Okrzei 
29/66, 6) J. Modrzewski, W-wa, Gro-, 
ChOwska 326/11, 7) Irena Zapter,
W-Wa, Marszałkowska 62/76, 8). Z. i

ska 10, 10) K. Zarzecki, W-wa, S® 
Ilkowskiego 9/11, 11). H. Tarasiewks 
Choszczówka k/W-wy, Warwa*#
4, 12) G. Walicki, Olsztyn, OrotM J
13) J. Bednarski, Pińczów, Bedr.r 
ska 18, 14) E. Koblerska, Rado#
Filtrowa 5/64, 18) A. Piuskl, CR# 
chowa, Kilińskiego 21/5, 18) T. W 
cik, Częstochowa, Łukasitiskiefo 5 
17) M. Bukowska, Białystok, Zak! 
Sieci Elektr., ul. Elektryczna 13. >•
5. Stankiewicz, Białystok, Pole»«i 
13/2, 19) W. Urban, Lublin.
10/2, 20) A. Kucłuarewict, Biali W 
laska, Stalingradzka 9/9,

Nagrody wysyłamy pocztą.

Przed XIX Zjazdem WKP(b)
aród radziecki wita wielkimi o- 

4 ’ siągmęciami produkcyjnymi XIX 
Zjazd WKP(b). Wytyczne nowego Pla 
nu 5-letniegO, którfe mają być roz­
patrzone na tym zjeździe, otwierają 
przed ludami radzieckimi wspaniałe 
perspektywy rozwoju gospodarczego i 
podniesienia poziomu życiowego.

Perspektywa mechanizacji rolni­
ctwa do 90 proc., olbrzymiej rozbudo­
wy przemysłu ciężkiego i lekkiego bu 
dzi powszechny entuzjazm ludzi ra­
dzieckich, którzy wzmożonym wysił­
kiem produkcyjnym dają wyraz swo­
jej miłości do Partii Lenina i Stalina.

W tych dniach przystąpiono do wła 
ściwych prac przv budowie głównego 
kanału turkmeńskiego, który przetnie 
i użyźni piaski pustyni Kara-Kum w 
Turkmenii. Narody Azji nieradzieckiej 
ze szczególnym zainteresowaniem śle­
dzą rozkwit gospodarczy radzieckich 
ludów azjatyckich. Nowy Plan 5-letni 
przewiduje znaczne przyśpieszenie roz­
woju wszystkich republik radziec­
kich. Fakt ten ma swoją szczegól­
ną wymowę w momencie, gdy impe- 
fiallzrp amenka^kó > angielski usH

luje powstrzymać postęp gospodarczy 
krajów od siebie zależnych i zdławić 
wzmagający się tam ruch wyzwoleń­
czy.

Zaniepokojenie rządów burżuazyj- 
nych ogłoszeniem wytycznych planu 
pięcioletniego znajduje wyraz w kapi­
talistycznej prasie zachodniej. Wyty­
czne te świadczą o pokojowym cha­
rakterze budownictwa radzieckiego, z 
którym się wiąże bezpośrednio poko­
jowa polityka zagraniczna Związku 
Radzieckiego. Propagandziści Imperia­
listyczni zdają sobie sprawę, że wzrost 
potęgi gospodarczej ZSRR wzmacnia 
SiłV pokoju na całym świecie, stano­
wiąc wyraźny kontrest „ militaryzacją 
gospodarki amerykańskiej i zachodnio­
europejskiej.
O nokojnwe
i zjednoczone Niemcu

23 sierpnia br. minister Wyszyński 
wręczył ambasadorom trzech 
carstw zachodnich noty w 
Niemiec. Jest to Odpowiedź na
przednią notę w tej sprawie rządom

USA, W. Brytanii i Francji. W nocie 
swej rząd radziecki proponuje zwołać 
nie później niż w październiku br. 
konferencję czterech mocarstw z na­
stępującym porządkiem dziennym: a) 
sprawa przygotowania traktatu poko­
jowego z Niemcami, b) sprawa utwo­
rzenia rządu ogólnohiemieckiego, c) 
sprawa przeprowadzenia wolnych, o- 
gólhoniemiefckich wyborów, spraWa 
komisji, mającej sprawdzić, czy istnie­
ją W Niemczech warunki dla przepro­
wadzenia takich wyborów — oraz 
kwestia składu tej komisji, jej funkcji 
i pełnomocnictw.

Tak więc rząd radziecki proponuje 
niezwłoczne przystąpienie do wszech­
stronnego rozpatrzenia problemu nie­
mieckiego. Stanowisko rządu radziec­
kiego sformułowane w nocie jest wy­
razem chęci jak najszybszego rozwią­
zania problemu niemieckiego i utwo­
rzenia jednolitych, demokratycznych 
i pokojowych Niemiec zgodnie z uchwa 
łami poczdamskimi.

Propozycje Związku Radzieckiego 
zadają poważny cios krętackiej poli­
tyce mocarstw zachodnich w . sprawie 
Niemiec. Rządy tych mocarstw — a w 
szczególności rząd amerykański -— 
chcą uniknąć za wszelką cenę powsta 
hia demokratycznego państwa nie­
mieckiego, jednakże boją się do tego 
przyznać. Zbyt silne bowiem jest prag

mo-1 nienie jedności w narodzie niemiec-

pó- ta do atlantyckich przygotowań wo- 
I jennych, by nawet imperialiści amery­

kańscy odważyli się przyznać do tego, 
że świadomie dążą do utrzymania roz 
bicia Niemiec.

Mocarstwa zachodnie w swojej o- 
statniej nocie do rządu radzieckiego, 
obok wielu frazesów o swoim dążeniu 
do zapewnienia jedności Niemiec, za­
mieściły tylko jedną konkretną pro­
pozycję. Propozycja ta sprowadza się 
do zwołania konferencji czterech mo­
carstw, poświęconej jednemu zagad­
nieniu — zagadnieniu powołania ko­
misji międzynarodowej dla Zbadania, 
czy istnieją w Niemczech warunki dla 
przeprowadzenia wolnych wyborów.

Nie trudno się domyślić, że propo­
nując zwołanie konferencji dla roz­
patrzenia tej tylko jednej sprawy o 
znaczeniu raczej technicznym, rządy 
mocarstw zachodnich dążą do odwle­
czenia terminu zwołania prawdziwej 
konferencji w sprawie Niemiec. Rząd 
radziecki przeciwstawiając się tęj oszu 
kańczej taktyce proponuje zwołanie 
konferencji, która by również rozpa­
trzyła wszystkie zasadnicze problemy 
łącznie ze sprawą powołania komisji 
dla sprawdzenia możliwości przepro­
wadzenia wolnych wyborów w Niem­
czech. W skład tej komisji powinni 
wejść przedstawiciele samych Niem­
ców. Rząd radziecki proponuje ponad­
to, żeby do udziału w konferencji zo­
stali zaproszeni przedstawiciele NRD 
i Niemiec zachodnich. Konferencja 
powinna również omówić sprawę ter­
minu wycofania wojsk okupacyjnych 

,z Niemiec,

Szeroki wachlarz zagadnień, które . 
w myśl propozycji radzieckich mają 
być rozpatrzone na konferencji czte- I 
rech mocarstw, jest odbiciem odmień- [ 
nego charakteru polityki zagranicznej | 
rządu radzieckiego i rządów Imperia- I 
listycznych. Wierny swej polityce po­
koju i współpracy między narodami, 
rząd radziecki wysuwa konkretny pro 
gram pracy konferencji w sprawie 
Niemiec.

Międzjti *pr7y iacJólmi*

Równolegle ze wzrostem sił Obozu 
Pokoju wzmagają się sprzeczności w 
obozie imperialistycznym. Imperializm 
amerykański stopniowo I uparcie dą­
ży do zajęcia pozycji swoich sojuszni­
ków w ich posiadłościach kolonial­
nych. Ostatnio międzynarodowy sąd 
w Hadze rozpatrywał spór francusko 
amerykański w sprawne Maroka Cho­
dzi o to, że rząd francuski zakwestio­
nował „prawo" Amervknnów do nie­
ograniczonego 1 nieskrępowanego 
wwozu zagranicznych towarów do 
Maroka. Amerykanie przedstawili 
sprawę sądowi w Hadze, który obec­
nie wypowiedział się na korzyść USA* 
Sąd uznał bowiem, źe rząd ffrancuski 
nie ma prawa ograniczyć wwozu z In­
nych krajów. W ten sposób Ameryka­
nie będą mogli obecnie bez przeszkód 
ze strony rządu francuskiego zajmo­
wać pozycje gospodarcze kapitalistów 
francuskich w Maroko. Oczywiście' ten 

_stan rzeczy przyczyni się do zaostrzę-1

nia sprzeczności między kaplUIII^ 
amerykańskimi a francuskimi.
Prated
Kongresem Narodów 
in Obronie foko u

W jaskrawym k- ntraście i rou< 
diaszem panującym w obozie imp*'!* 
lietycznym wzrasta i wzmacnia lit** 
lidarnoi.* bojowa Obrońców Wjj 
Biuro Światowej Radj/ Pokoju op<!' 
kowało treść listu przewodnie/*'^ 
Światowej Rady Pokoju, proł ul, 
ryka Joliot-Curie do Ktajow)1^ 
mitetów Obrońców Pokoju w 
z przygotowaniami do Konif®*1' 
rodów w Obrorue Pokoju zwnia,1i 
na dzień 5 grudnia br. do Wiedn'< 
liście tym prof. Joliot-Cufie pd* 

„We wstyslkich królach 
warstwy społeczne zoczynajfl 
zdawać sprawę z ntebwpWC’*" 'l 
Mężczyźni i kobiety róźnyd* 
dów i zapatrywań, zdają włilj . 
nie lepiej apratoę a l.oniecnM 
ki o pokój... Nout ztednort^' , 
nowy zryw mopą doprowź 
podpisania paktu pokoju Prt / 
dy pięciu wielkich moearjiw. 
nowi nieodzowny warunek 0 j 
pokoju na całym śwłecit-- • 
czą konieczną, aby KottffT*’ 
dów w Obron i« Pokofu tw w J 
ponuj(\cn man lfestac/4. kKr’ J 
źe. źe narody «q zd«yd<WB ć 
nić poko/u".



z r e i i gtr. I

PIĘKNO MOSKWY Kartki Moskwa

i:

Wiećowtec na Placu Smoleńskim. (Patrz korespondencja obok).

• t

PORT PIĘCIU MÓRZ
W centralnej sali portu lotniczego 

pod Moskwą gwarno i rojno jak w 
szkole po skończonych lekcjach. Nie 
wiem skąd mi się wzięło takie porów­
nanie, ale tak to wygląda dla przyby­
sza, który cztery godziny temu wystar 
to wał z Warszawy. Ludzie spieszą się 
jak do pobliskich domów do Astracha- 
nia i Baku, do Archangielska, .Irkuc­
ka, Władywostokul Tu spotykają się 
i rozstają mieszkańcy miast odległych 
o tysiące kilometrów. Rozkład jazdy 
samolotów pasażerskich na liniach 
krajowych to przecież naturalna ma­
pa jednej szóstej części świata.

Na placu przed portem lotniczym 
wita przybyszów zielono - błękitna ta­
blica — plan wielkich budowli komu­
nizmu. Jak po przegubie ręki pełzną 
niebieskie żyłki — rzeki i kanały łą­
czące Czarne, Azowskie i Kaspijskie 
Morze. Pośród nich, od Dniepru aż po 
Ural niezliczone prostokąty pól i sa­
dów, oznaczone parkanami lasów, pas 
mami zieleni. (

Wychodząc z tego portu lotniczego 
chciało by się powiedzieć: rozkład jaz 
dy dla przyrody na najbliższe lata. 
Na barwnym tle planu koronkowe 
cętki, to wielkie elektrownie wodne 
i linie wysokiego napięcia, źródła ener 
gii elektrycznej — baza wyższej tech 
niki. Obok planu złotymi głoskami 
wypisano słowa Lenina: „Komunizm 
to władza radziecka plus elektryfika-

szeroką szosą w 
po pierwszym za- 
z dali, jak zamek

{Korespondencja
cja całego kraju". Tablice takie »po- 
tykać będę wszędzie, wzdłuż szos, na 
skrzyżowaniach, przed teatrami, w o- 
grodach i parkach.

Samochód śmiga 
stronę miasta. Już 
kręcie wyłania się
z bajki o szklanej górze, białokamien- 
na, wspaniała sylweta wieżowca — 
Pałac - Uniwersytet na Leninowskich 
Górach. Po obu stronach szosy aż po 
najdalsze wzniesienia, po horyzont, 
wędrują gęsiego rozłożyste maszty li­
nii elektrycznych, nieodłączny element 
radzieckiego krajobrazu — żywa, tęt­
niąca tysiącami kilowatów ilustracja 
do leninowskiej definicji komunizmu.

Jeszcze dwadzieścia minut jazdy i' 
błyskają w gąszczu dachów barwne 
kopuły cerkwi i wieże Kremla z gwiaz 
darni w złotej siatce. Na lewo i na 
prawo ponad miastem wspięte wyso­
ko, wielopiętrowe, jak w kości słonio 
wej rzeźbione 
skwa.
W pełnym

Przyjechałem 
po otwarciu i
Wołga - Don, pierwszej stalinowskiej 
budowli komunizmu. Stolica Związku 
Radzieckiego, port pięciu mórz, prze­
pojona była świeżą radością i dumą

budowle-giganty. Mo-

blasku...
do Moskwy wkrótce 
uruchomieniu kanału

W przededniu Kongresu Narodów Azji

wtasna „Życia")
tego wydarzenia, żyła w pełnym blas­
ku historycznego dnia 27 lipca. Przed 
tablicami i planami przeobrażenia 
przyrody gromadzili się bez przerwy 
ludzie. Dzielili się swoimi wrażeniami, 
wymieniali liczby charakteryzujące 
wszechstronnie znaczenie i wielkość 
kanału: 2000 kilometrów nawadniają­
cych kanałów ożywi ziemię, plony 
wzrosną wielokrotnie, ruszą na pola 
elektrotraktory i eiektrokombajny, me 
będzie podziału na czarną robotę i 
białą...

W Teatrze Letnim konferansjer u- 
bolewał żartobliwie nad swoją staro­
ścią: „Wy może i pamiętacie jeszcze 
te czasy, kiedy to Wołga wpadała do 
Morza Kaspijskiego, ale ja pamię­
tam czasy zamierzchłe, kiedy Mo­
skwa leżała jeszcze nad rzeką Mo­
skwą..." Trzeba powiedzieć, że kanał 
łączący Moskwę z Wołgą otwarty zo 
stał w 1937 roku. Dziś Moskwa jako 
port wodny leży wśród pięciu mórz 
— Białego, Bałtyckiego, Kaspijskie­
go, Azowskiego i Czarnego i nikt 
się temu nie dziwi.

Człowiek radziecki rok po roku o- 
panowuje czas, przestrzeń 1 przyro­
dę, bierze je w wieczne użytkowanie.

W kioskach księgarskich nabyć moż 
na grubą, prawie trzystustronicową 
książkę, świeżo wydaną przez Mini­
sterstwo Floty Rzecznej — szczegóło­
wy plan żeglugi wodnej z północnego 
portu Moskwy. Pasjonująca lektura.

20 dni na Kanale

MÓWIŁO się w okresie między 
obiema wojnami światowymi: Azja 

eię budzi. Obecnie można już powie­
dzieć: Azja obudziła się i żyje peł­
nią życia. Inaczej wygląda to życie 
w Chinach Ludowych, a inaczej w 
Indiach lub Iranie. Wszędzie jednak 
narody okres budzenia się mają za 
sobą.

o
Zakładom

ZPP uj Bogatyni
przoJuje w włókiennictwie

Sekretariat CRZZ podjął uchwałę 
przyznaniu Bogatyńskim
Przemysłu Bawełnianego za wysokie 
osiągnięcia produkcyjne w II kwarta­
le b.r. tytułu najlepszego zakładu w 
przemyśle włókienniczym, sztandaru 
przechodniego CRZZ oraz . nagrody 
pićńięrńńj rtr wysokości 4ótys.’zł.

Załoga Boratyńskich ZPB, która w
I kwartale b.r. wykonała swe zadania 
produkcyjne, zaledwie w 85 proc., w
II kwartale przełamała trudności i o- 
eiągnęła 107.5 proc wykonania planu, 
podnosząc znacznie w porównaniu z 
1 kwartałem jakość produkowanych 
towarów przy jednoczesnym obniżeniu 
o 5,27 proc, kosztów własnych produk­
cji. Wydajność pracy w porównaniu z 
I kwartałem wzrosła o 22 proc.

i Prawie 500-milionowy naród chiń- 
■ ski nie tylko już przeszedł okres bu­
dzenia się. Wstąpił on w drugi waż­
ny okres, okres pokojowego budow­
nictwa <’ 
od ucisku 
diach zaś 
władzy w 
świadczy, 
przebudziły 
wzrost wpływów partii komunisty­
cznej, krzepnięcie jednolitego fron­
tu antyimperiali6tycznego pod kie­
rownictwem partii komunistycznej.

Co prawda imperializm brytyjski 
zajmuje jeszcze dominujące pozycje 
w życiu gospodarczym Indii. Co 
prawda wzmaga 6ię penetracja ka­
pitału amerykańskiego do tego kra­
ju. Mimo to nie udało się kierowni­
ctwu ' bloku atlantyckiego wciągnąć 
całkowicie rządu Metru w system 
swoich sojuszów. Zdając sobie spra­
wę, że naród jest przeciwny wszel­
kiemu udziałowi w agresywnych 
planach USA — rząd indyjski nie­
ustannie podkreśla swoje neutrali- 
styczne nastawienie. Zdając 6obie 
sprawę z olbrzymiej sympatii, jaką 
odczuwa naród Indii do Związku 
Radzieckiego i Chin Ludowych, 
rząd premiera Nehru ciągle podkre­
śla swoją chęć utrzymania przyjaz­
nych stosunków z ZSRR i Chinami.

demokratycznego, wolnego 
i imperialistycznego. W In- 
; naród nie ujął jeszcze 
’ swoje ręce, ,ale wszystko 

że' masy ludowe Indii 
się. Śwjpdczą o tym 

partii komunisty-

W tych warunkach imperializm nie 
jest w stanie wykorzystać w pełni 
swojej dominacji w życiu gospodar­
czym. Imperializm coraz mniej mo­
że liczyć na Indie, jako na rezerwę 
sił ludzkich i bazę wypadową w 
ewentualnej agresywnej wojnie prze­
ciw państwom obozu demokratycz­
nego.

Tyczy się to nie tylko Indii. Po­
dobnie przedstawia się sprawa z in­
nymi państwami Dalekiego Wscho­
du. Wzmaga się infiltracja kapitału 
amerykańskiego do Indonezji i Bir­
my. A mimo to rządy tych krajów 
bojąc się wzrostu nastrojów anty- 
imperialistycznych, odżegnują się od 
udziału w planach strategicznych 
USA. Nie jest przypadkiem, że do­
tychczas nie udało się Stanom Zjed­
noczonym wciągnąć Indonezji, Indii 
i Birmy do antyradzieckiego i anty- 
chińskiego bloku Pacyfiku.

Chłopi z siedleckiego o wyborach
Młodość nasza i nasz dzieci

pRZEJDZMY do krajów Srodko- 
*• wego Wschodu. Rząd Iranu po 

usunięciu Anglo-Irańskiego Towa­
rzystwa Naftowego otworzył szeroko 
wrota kraju dla infiltracji wpływów 
imperializmu amerykańskiego. Pełno 
w Iranie doradców wojskowych, 
którzy usiłują przekształcić armię 
irańską w wojska posiłkowe bloku 
atlantyckiego na Środkowym Wscho­
dzie. Anglo-Inańskie Towarzystwo 
Naftowe zostało jednak wypędzone 
z kraju dzięki ofiarnej walce anty- 
imperialistycznej narodu irańskiego, 
który coraz aktywniej walczy prze­
ciw zastąpieniu imperializmu bry­
tyjskiego przez imperializm amery­
kański.

Walka ludu irańskiego bynajmniej 
jeszcze się nie zakończyła. Toczy się 
z niesłabnącą siłą, podważając w 
znacznej mierze plany amerykań- 
sko-angielskie. W tej sytuacji pro- 
imperialistyczne koła burżuiazji irań­
skiej nie odważają się odsłonić w 
pełni swego prawdziwego oblicza, co 
utrudnia im' realizację planu prze­
kształcenia Iranu w antyradziecką 
bazę strategiczną.

Podobnie przedstawia się sytuacja 
w krajach arabskich. Dotychczas ża­
den z tych krajów nie przystąpił do 
tzw. dowództwa Bliskiego Wschodu, 
które ma podporządkować je strate­
gicznie awanturniczym planom ame- 
rykańsko-angielskim. Nawet w Egip­
cie, gdzie dyktatura generała Nagiba 
wprowadzona została celem terrory­
stycznego zdławienia ruchu antyim- 
perialistycznego — riihperializm nie 
może się poszczycić ważniejszymi 
sukcesami. Świadczą o tym imponu­
jące strajki robotników egipskich, 
które wybuchły właśnie po wprowa 
dzeniu dyktatury Nagiba.

Trudno jest dlatego dziwić się Wal­
terowi Lipmannowi, publicyście „New 
York Herald Tribune", który smęt­
nie stwierdza: „W całej Azji odby­
wa się obecnie wielki proces rewo­
lucyjny przeoiwko ( starym rządom 
miejscowym i przeciwko zachodniej 
dominacji". I trudno temuż Waltero­
wi Lipmannowi odmówić słuszności, 
kiedy stwierdza, że „gdy się obala 
stare rządy Faruków i Khawamów, 
obala się, że tak powiem, nas razem 
z nim".

na porównać, chyba tylko z wyzwolę* 
niem Stalingradu przez Armię Czer* 
woną“.

Mówił ml mieszkaniec Moskwy, pul 
kownik Armii Radzieckiej, inwalida 
wojenny: „Czy wiecie, że wody kana­
łu Wołga • Don pokryły na zawsze 
dwa historyczne, bardzo nam drogie 
miejsca — rejon w którym w roku 
1942 połączyły eię zwycięskie armie 
radzieckie zamykając stalowy pier­
ścień wokół woj6k Paulusa i dolinę 
rzeki Karpówki, wzdłuż której prze­
biegała linia obrony legendarnej 62 
armii?"...

Bohaterom, którzy tam polegli bro­
niąc świata i ziemi ojczystej przed 
barbarzyństwem hitlerowskiego fa­
szyzmu, naród radziecki wystawił 
wieczny, potężny pomnik, taki, na ja­
ki zdobyć się może tylko naród miłu­
jący pokój i budujący komunizm, 
wielki kanał Wołga — Don i elek­
trownię cymlańską.
Myślą i czynami 
ui przyszłość

Dziś mieszkańcy Moskwy i całego 
Związku Radzieckiego odbiegli już 
myślami od świątecznego dnia 27 lip— 
ca 1952 roku. Myślą o dniu, w którym 
ruszy kujbyszewska elektrownia wod 
na o mocy 2 milionów kilowatów. Ży- 
ją nazwami i cyframi Piątej Stalinów 
skiej Pięciolatki, zawartymi w pro­
jekcie przygotowanym dla XIX Zjaz- 
do WKP(b) przez Komitet Centralny 
WKP(b) i poddanym pod ogólnopar- 
tyjną dyskusję. Myślą o dalszych bu­
dowlach komunizmu czynnie, realnie. 
Mówią ze spokojem i przekonaniem, 
tak samo jak mówili o nie istniejącym 
jeszcze do niedawna kanale Wołga —• 
Dón: Wykonamy piątą pięciolatkę, 
ożyją i zakwitną jej cyfry jak step po 
między Morzem Azowskim i Stalin­
gradem.

Kiedy chodziłem wieczorem po Pół 
nocnym Moskiewskim Dworcu Rzecz­
nym i patrzyłem na krany i transpor­
tery portowe dźwigające materiały bu 
dowlane, na ludzi krzątających się 
wokół nich i na odległe rubinowe 
gwiazdy Kremla, ktoś obok mnie po­
wiedział: Moskwa to nie tylko miasto, 
Moskwa to idea.

STANISŁAW ZIEMBICKI

Rostowa pa- 
godzin 
10 dni

45 mi-
15 go- 
drodze 
i zabyt

Wraz z oddaniem do eksploatacji 
kanału Wołga-Don uruchomiona zo­
stała nowa linia pasażerska Moskwa 
— Rostów nad Donem. Liczy ona so­
bie 3267 kilometrów długości. Kursują 
na niej nowoczesne parowce przystoso 
wane do dalekich rejsów, zaopatrzone 
w pięknie umeblowane kajuty I, II i 
III klasy, salony, parkiety do tańca, 
restauracje, biblioteki, łazienki, sale 
dla matki i dziecka.

Droga rzeczna do Rostowa prowa­
dzi między innymi przez takie porty 
jak Kazań (1362 km), Ulianowsk (1556 
km.) Kujbyszew (1791 km.) Stalingrad 
(2648 km.) Kałacz (2787 km.) Port. 
Cymlański (2985 km.).

Podróż z Moskwy do 
rowcem trwa 8 dni 17 
nut, a droga powrotna
dżin. Statek zatrzymuje się po 
w 31 portach. W ważniejszych 
kowych miejscowościach postój trwa 
dłużej, by-pasażerowie zwiedzić mogli 
osobliwość! miast.

Z wielką ciekawością zaglądam na 
ostatnie stronice rozkładu jazdy, gdzie 
znajdują się cenniki biletów. Bilet II 
klasy z Moskwy do Rostowa kosztuje 
224 ruble. Dzielę to przez 3267 kilome 
trów. Wypada niespełna 70 kopiejek 
za dziesięć kilometrów trasy. Tyle 
trzeba zapłacić za dwie szklanki wo­
dy sodowej z sokiem. Pięćdziesiąt ko­
piejek kosztuje bilet w moskiewskim 
metro.

Spełniły się marzenia rosyjskiego 
poety Mikołaja Niekrasowa, piewcy 
Wołgi, o czasach, kiedy człowiek opa­
nuje kapryśne wody tej rzeki, zalud­
ni je okrętami — olbrzymami, kiedy 
znikną z jej brzegów na zawsze nędz­
ne barki ciągnione przez burłaków. 
Wołga stała się największą magistra­
lą wodna świata.

Urlop
.Urlop — rzecz dobra, co do .tego 

nie ma chyba sprzecznych zdań.
Złe jest tylko to — że zazwyczaj 

zbyt szybko mija. Złe jest również, 
gdy nieprzyjemne drobiazgi zakłó­
cają pogodną atmosferę wypoczynt 
ku.

i śmiecie

pracy.
— powiedział ob. 
z gm. Skupie — 
to jest wolność.

Zbliżające się wybory do Sejmu wzbudzają żywe zainteresowanie wśród 
ehłopów pow. siedleckiego. Chłopi wiedzą bowiem, że Sejm będzie wyrazi­
cielem woli ludzi
— Te osiem lat 

Bolesław Paczuski 
pokazały nam, co
Chłopi i robotnicy zostali dopuszczeni 
do władzy, są na stanowiskach, a dzie­
ci ich uczą się, wyrabiają się. Nie ta 
kie ja miałem dzieciństwo. Mając 9 
lat, już musiałem zarabiać na życie, 
pasać bydło u bogaczy. Bosy, nogi po­
siekane, na obiad kawałek sera, su­
szonego dwa miesiące na słońcu i su­
chego chleba — oto moje dzieciństw^. 

' Z goryczą wspomina ob. Paczuski 
nie tylko swoje lata dziecinne, ale i 
młodzieńcze, kiedy to nawet w czasie 
sabawy „rej wodzili" synowie boga­
tych chłopów.

— A czy pamiętacie wybory za cza.
Sów sanacji?

— Powiem tylko o naszej gminie. 
Listę wyznaczyli panowie z góry. 
Kandydowali wtenczas arcybiskup 
Teodorowicz, obywatel ziemski Szam- 
browski i jakiś fabrykant Szumowski. 
Ksiądz kazał z ambony na nich głoso­
wać, a arcybiskup zjawił się z berłem 
na odpuście. Ale biedota zawzięła się 
Nie chciała głosować, mówiąc: — „Ła­
dnie gadają, a jak parobek czy dziew­
ka pójdzie do nich na służbę, to znę­
cają się, jak tylko mogą". A gdy chło­
pi nie chcieli głosować, granatowa po­
licja „naganiała" ich do urny wybor­
czej.

— Dziś wszyscy wiedzą, że będzie­
my wybierać robotników i chłopów, a 
przy takich chłopi — nie kułacy, ale 
ci ciężko pracujący — „murem" sto­
ją. Nie ślepi oni i dobrze widzą, kto 
o nich dba W naszej gminie np. nie 
ma gromady, z której młodzież nie u- 
częszczałaby do szkół średnich, zawo­
dowych czy liceów, lub na wyższe u- 
czelnie. A ilu jest na posadach, ilu 
jest oficerami!

Obecny przy rozmowie ob. Fran­
ciszek Cichocki z Mokobod, gmi­
ny Skupie, podkreśla pomoc Państwa 
dla biedoty. Jako przykład podaje ob. 
Wiesława Dybowskiego ze jcsi

Męczyn, który był chory na tyfus, a 
żona i pięcioro dzieci zostały bez opie­
ki, na 60-arowym poletku.

— Zabrano więc Dybowskiego do 
szpitala, wyleczono na koszt państwa 
i dzisiaj jest on gajowym. Za sanacji 
skonałby z pewnością, a żona z dzie­
ćmi poszłaby z torbami. Takie to by­
ły czasy.

— Najszersze masy społeczeństwa— 
powiedział ob. Demaniuk ze Skórca — 
będą rozstrzygać o składzie najwyż­
szego organu władzy państwowej. Nie 
będzie tak, jak za czasów sanacji, że 
do gminy przyjechał wysłannik księ­
cia Lubomirskiego i agitował za jego 
kandydaturą. Dziś wybieramy chło­
pów i robotników.

Koresp. O. z Siedlec.

Co prawda, dotychczas lud irański 
nie zdołał jeszcze wypędzić doradców 
amerykańskich i osiągnąć pełnej nie­
podległości kraju. Gdy jednak zgod­
nie ze wspólnym zaleceniem Wa­
szyngtonu i Londynu szach postawił 
na czele rządu Khawama-es-Salta- 
neha, który miał oficjalnie i całko­
wicie włączyć Iran do udziału w 
realizacji planu imperializmu na 
Środkowym Wschodzie, lud Iranu 
pokazał, że nie jest bynajmniej bez­
silny.

Fala olbrzymich demonstracji ob­
jęła kraj. Setki tysięcy ludzi, robot­
ników, chłopów, rzemieślników i 
studentów wyszło na ulice miast i 
miasteczek i po krwawych walkach 
z policją przekonały szacha, że nie 
pozwolą na rządy Khawama-es-Sal- 
taneha. Po czterech dniach miano- 
waniec Waszyngtonu i Londynu mu- 
siał ustąpić.

Azja żyje pod znakiem Kongresu 
Obrońców Pokoju Krajów Azji i Stre­
fy Pacyfiku. Agresja amerykańska w 
Korei, bestialskie bombardowania 
miast i wsi, mordowanie ludności cy­
wilnej, wojna bakteriologiczna i bez­
prawne zatrzymywanie jeńców wo­
jennych wzbudziły oburzenie ludów 
Azji i zaostrzyły ich czujność.

Kongres Obrońców Pokoju Azji i 
Strefy Pacyfiku zgromadzi wszyst­
kich przedstawicieli Wschodu, zde­
cydowanych walczyć o całkowite wy­
zwolenie spod jarzma imperialistycz­
nego, o prawo do nieskrępowanego 
rozwoju politycznego i gospodarczego. 
Kongres da wyraz powszechnej woli 
ludu Azji zjednoczenia się do walki 
przeciw niebezpieczeństwu wojny o- 
raz o przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim, Chinami Ludowymi i całym 
obozem antyimperialistycznym.

E. B.

»My już morscy Kozacy«
Rozmawiałem z ludźmi, którzy od­

byli pierwszy rejs na trasie Moskwa— 
Rostów na pokładzie parowca „Józef 
Stalin". Opowiadali oni o nieprzebra­
nych gromadach ludzi, którzy z naj­
dalszych okolic wędrowali nad brzegi 
kanału b.y na własne oczy ujrzeć okręi 
płynący po stepie, usłyszeć szum 
Cymlańskiego Morza i warkot potęż­
nych turbin elektrowni wodnej. Pow­
tarzano mi z wesołym uśmiechem sio 
wa jednego z Kozaków: „No cóż. my 
już nie dońscy, my morscy Kozacy. 
Nie ma już „cichego Donu".

Czytałem list staruszki kołchoźnicy 
Bałchawityny nadesłany spod Stalin­
gradu do Radia Moskiewskiego. Pisze 
w nim: „W dniu 27 lipca przeżywałam 
taką radość, jak w dniu zwycięstwa 
nad hitlerowcami. Wszyscy Stalingrad 
czycy mówią, że z niczym tego nie moż

Gdy zasiądą na ławie szkolnej
Pamiętacie wszyscy z lat młodości 

owo uczucie radosnego podniece­
nia, gdy w dniu 1 września przekra­
czało się próg szkoły. Z jakimż wzru­
szeniem odnajdowało się swoją ław­
kę, spotykało swoich kolegów, wy­
chowawców, nauczycieli.

Pamiętacie — wszyscy? Nie, nieste­
ty, nie możecie wszyscy pamiętać.. Nie 
zaznali bowiem tego uczucia ci, dla 
których próg szkolny był pod rządami 
burżiiazji progiem „zbyt wysokim". 
Był progiem nieprzekraczalnym.

Choć wzrastała liczba dzieci i mło­
dzieży w wieku szkolnym, szkól za­
miast przybywać — ubywało. W ciągu 
dziesięciolecia 1921—1931 ZLIKWIDO­
WANO 1000 szkół powszechnych. W 
ciągu trzylecia 1929—1931 zamknięto 
37 gimnazjów.

W roku 1932 milion dwieście tysięcy 
dzieci było poza szkolą!

W pięć lat później, w roku 1937, na­
pisze autor komentarza do badań an­
kietowych, przeprowadzonych wśród 
młodocianych jednego i przedmieść

Warszawy: „Nędza 1 szkoła nie dadzą 
się pogodzić".

Na 43 chłopców 1 30 dziewcząt obję­
tych tymi badaniami, szkolę PO­
WSZECHNĄ ukończyło zaledwie 3 
chłopców i 7 dziewcząt.

Na 124 absolwentów szkół powszech­
nych do szkoły ŚREDNIEJ dotarł... 
jeden.

Tak było w mieście, w stolicy. A na 
wsi? Na wsi przeważał .zterooddziało- 
wy typ szkoły o 1 nauczycielu. 1 do tej 
najniższej kategorii szkół uczęszczał 
bardzo niewielki odsetek wiejskiej 
dziatwy, zajętej głównie pasaniem by­
dła, pozbawionej najkonieczniejszej o- 
dzieży i obuwia, nie mówiąc już o pod­
ręcznikach szkolnych.
1VT ie wszyscy młodzi, którzy zasiądą 
4 ’ dziś, po wakacyjnej przerwie w 
szkolnych ławkach, zdają sobie spra­
wę z tego, czego zdołaliśmy dokonać 
w ciągu zaledwie 8 lat władzy ludo­
wej w zakresie szkolnictwa. Być może 
świadomość ta nie dociera też jeszcze 
i do wszystkich rodziców.

— Cóż — myślą sobie o swych dzie­
ciach — są w wieku szkolnym, to się 
uczą. Skończą szkolę podstawową, pój­
dą do liceum. A potem, jeśli wykażą 
się zdolnościami i zamiłowaniem — na 
wyższą uczelnię. A potem, jak zdobę­
dą fach, kwalifikacje i wykształcenie
— będą pracować.

Jakże inaczej myśleli rodzice, zwła­
szcza z robotniczych i chłopskich śro­
dowisk, kłopocząc się o los swych 
dzieci, objętych w latach międzywo­
jennych zgoła TEORETYCZNYM „o- 

. bowiązkiem" powszechnego naucza­
nia.

Dziś powszechne nauczanie jest 1- 
stotnie powszechne. Mamy prawie 23 
tysiące szkól podstawowych, w któ­
rych uczy się 3.300.000 dzieci. Przed 
wojną na wsi 1 szkoła 7-klasowa 
przypadała na 17 gromad — dziś co 
4-ta gromada ma siedmioklasówkę.

Dodajmy jeszcze do tego osiągnię­
cia szkolnictwa zawodowego, osiąg­
nięcia związane, rzecz jasna, z ros­
nącym uprzemysłowieniem kraju. 
Pół miliona uczniów szkól zawodo­
wych (w tym ok. 200 tys. dziewcząt)
— wobec 106 tysięcy słuchaczy szkół 
i kursów w r. 1937-8, ok. 240 tys. 
absolwentów w r. 1952 — wobec 34,5

tys. absolwentów kursów I szkół w 
r. 1936-7. Te liczby mają nieodpartą 
wymowę.

Czy powinniśmy się zadowolić do­
tychczasowymi w tej dziedzinie 

osiągnięciami, jakkolwiek wielkie one 
są? Bynajmniej. Jeszcze mamy wiele, 
bardzo wiele do zrobienia. Pomimo 
ogromnych wysiłków I ofiarności 
przeważającej masy nauczycielstwa — 
poziom i jakość tak nauczania, jak i 
wychowania pozostawia często jeszcze 
wiele do życzenia.

Podwyższenie jakości nauczania — 
to pierwsze bojowe zadanie, które stoi 
dziś przed naszym nauczycielstwem, 
zasilonym w tym tylko roku 15 tysią­
cami absolwentów szkól pedagogicz­
nych.

Wychowanie młodzieży w duchu no­
wej moralności, moralności socjali­
stycznej, to drugie zadanie, równo­
rzędnie doniosłe, ściśle zresztą z pierw­
szym związane.

Od tego, w jakim stopniu oba te za­
dania będą zrealizowane — zależy w 
dużej mierze jaka będzie nasza mło­
dzież. Jacy będą ci. którzy wraz z na­
mi zbudują siłę i wielkość Polski.

(P)

Właśnie wróciłam z urlopu, spę­
dzonego w okolicach Jeleniej Góry.

Każdy, kto zna Dolny Śląsk wie, 
że Jelenia Góra, to prześliczne mia- 
sto-ogród. Prześliczne — ale brud­
ne. Bez przesady można powiedzieć, 
że tonie w stertach śmieci i, nie 
domo skąd wziętej w takich 
ciach, makulatury.

Jelenia Góra ma malownicze 
lice, a w nich uzdrowiska i miejsca 
wypoczynkowe.

Myślicie, że okolice pod względem 
czystości prezentują się lepiej? Nic 
podobnego. Podziwiasz piękno ła­
godnych zboczy górskich o zielono­
żółtej szachownicy pól, spoglądasz 
w mieniące się od zachodu słońca 
niebo — a u stóp twoich...

Nie, lepiej tam nie patrz — bo zo­
baczysz po prostu — śmiecie. 1 po­
myślisz z przerażeniem — skąd one 
się biorą w takich ilościach? Czy 
wszyscy śmiecą — a nikt, ale to nikt, 
nie sprząta?

Po powrocie z urlopu pierwszy 
list jaki otrzymałam od Czytelnicz­
ki Jadwigi Wieliczko, pracownika 
oświatowego, brzmiał:

..Dni Zlotu pozostaną na rtługo w pa­
mięci — a jednak przykrością było 
stwierdzenie, ie nasza młodzież nie zu­
pełnie potrafi zachować sle '-"iturainiet

Chcę tu powiedzieć o widoku masy 
papierów, torebek po śniadaniach, bute­
lek. gazet i kawałków porzuconego, nie 
zjedzonego chleba! Widziałam tó sama, 
bcdąc na stadionie CWKS-u w czasie 
zawodów sportowych i pokazów grup 
regionalnych. Pomyślałam sobie, że ma­
my jeszcze dużo do zrobienia na tym 
zaniedbanym tak bardzo odcinku życia 
1 kultury.

Co powiedzą o nas delesraci z zagra­
nicy? Myślę, że warto byłoby tą spra­
wą zainteresować organizację ZMP, a 
także i wychowawców zobowiązać do 
większego wysiłku nad przyswojeniem 
młodemu pokoleniu kultury życia co­
dziennego".

w ta­
iłoś-

oko-

Tak, to prawda, nie trzeba wyjeż­
dżać. na urlop,. żeby zetknąć się z 
problemem śmieci Właśnie z pro­
blemem. bo jak nazwać to, niestety, 
coraz powszechniejsze zjawisko za­
śmiecania miejsc publicznych — u- 
lic, ogrodów, lokali, a nawet bar­
dziej uczęszczanych szlaków wy­
cieczkowych?

Przecież, jak tak dalej pójdzie w ■ 
tym teranie, to wkrótce utoniemy w 
śmieciach.

Ratuj się więc — kto może!
A może ratuimy się wszyscy zgo- 

dnie, po społu? >
(mir-par.)

Jeśli dydaktyka tu nie wy- 
— warto pomyśleć o zwy- 
administracyjnych karach,

P.S. 
starczy 
kłych 

czyli o grzywnach



KOCANKA PIASKOWA

Aspirantura — nowa forma
kształcenia pracowników nauki w kraju

Nowa Farmakopea Polska III, której opracowanie kosztowało wiele pra­
cy naszych naukowców, ukaie się wkrótce na półkach księgarskich.

Jednym z opisanych w niej leków pochodzenia roślinnego będzie kwiat 
kocanki piaskowej, zwanej też nieśmiertelnikiem.

Kocanka piaskowa jest bardzo 
rozpowszechniona na terenie ZSRR, 
Polski i Niemiec. Rośnie na pola­
nach leśnych, przydrożach, wy­
dmach i nasypach kolejowych. Ła­
cińska jej nazwa brzmi: Holichry- 
sum arenarium.

Jest to roślina z rodziny złożo­
nych (Compositae), dochodząca do 
30 cm wysokości. Łodyga i liście 
mają barwę szaro-zieloną i są gęsto; 
owłosione. Liście są siedzące, lance­
towate, do 2 — 3 cm długości. Ko­
szyczki kwiatowe, typowe dla ro­
dziny złożonych, mają piękną, żywą, 
cytrynowo-żółtą barwę. Kwiaty te 
robią wrażenie suchych, jakby zro­
bionych ze słomy. Żywa barwa ko­
szyczków utrzymuje się bardzo dłu­
go po wysuszeniu zebranego surow­
ca. Dlatego właśnie wieś polska 
chętnie wije z kocanek wieńce i 
zdobi nimi domostwa. Lud rosyjski 
barwi tkaniny przy pomocy tych 
kwiatów.

Szerokie badania fitochemiczne i 
farmakologiczne nad kocanką prze­

Uczeni zważyli Słońce
i ciała niebieskie układu słonecznego

prowadzili w pierwszym rzędzie 
uczeni radzieccy onaz niemieccy i 
polscy. Stwierdzili oni, że substan­
cje zawarte! w kwiecie kocanki wy­
kazują wybitne działanie żółciopęd- 
ne i moczopędne. Są więc doskona­
łym lekiem przy schorzeniach wą­
troby i nerek. Przeciw tym właśnie 
chorobom ludy rosyjski, polski i nie­
miecki stosują kocanki od niepa­
miętnych czasów.

Badania kliniczne udowodniły, że 
lek ten nie ma żadnego szkodliwego 
działania ubocznego na organizm. 
Pobudza apetyt i znacznie ułatwia 
trawienie.

Zebrane kwiaty trzeba suszyć w 
zacienionym, 6uchym i przewiew­
nym miejscu. Przechowywać najle­
piej w pudełku blaszanym lub tek­
turowym w suchym miejscu.

Aby otrzymać z nich lek, trzeba 
łyżkę stołową kwiatów zalać szklan­
ką wody, gotować w ciągu 1 minu­
ty, po czym pozostawić pod przy-, 
kryciem na 15 — 20 minut.

mgr Z.W.

Aspirantura naukowa stanowi 
wielkiej wagi ogniwo w pracy nad 
wychowaniem nowych kadr naukow 
ców, na których czekają zarówno 
uczelnie wyższe, jak i instytuty nau­
kowo-badawcze. Aspirantura ułatwić 
ma młodym pracownikom nauko­
wym zajęcie miejsca w sizeregach 
budowniczych nowej nauki, ściśle 
związanej z walką narodu o pokój, 
postęp i socjalizm.

Ta nowa forma kształcenia samo­
dzielnych pracowników nauki wpro­
wadzona została w naszym kraju w 
roku 1951, a wzory jej zaczerpnięte 
zostały ze Związku Radzieckiego. Po­
zwala ona młodemu adeptowi nauki 
systematycznie wdrażać się do pra­
cy, a po jej zakończeniu i uzyskaniu 
stopnia kandydata nauk, otwiera 
przed nim perspektywę pracy w 
charakterze samodzielnego pracow­
nika naukowego bądź na wyższych 
uczelniach, bądź w instytutach nau­
kowo-badawczych.

SAMODZIELNA PRACA 
NAUKOWA

Aspiranckie studia naukowe trwa­
ją dwa lata, w wyjątkowych wypad­
kach okres ten może być przedłużo­
ny. Podstawową metodę studiów

Kształcenie 1 doskonalenie kadr naukowych Jest w Polsce Ludowej (pra­
wą palącą. Brak ludzi do pracy naukowej etanowi największą trudnośt w roz­
woju nauki polskiej i ten stan rzeczy wymaga mobilizacji wszystkich sił ze 
strony organizatorów naszej nauki.

Brak kadr naukowych to nieszczęsny spadek przeszłości. W okresie lat 
międzywojennych przyrost pracowników nauki był nikły, a co gorzej — nawet 
tych stosunkowo nielicznych pracowników dotykało bezrobocie. Wojna 1 obozy 
koncentracyjne wyszczerbiły poważnie szczupłe szeregi naszych naukowców, 
a kształcenie nowych sił naukowych w. okresie pięciu lat wojennych zostało 
niemal całkowicie zaniechane. Działało Jedynie — w bardzo wąskim z koniecz­
ności zakresie i ofiarnie prowadzone przez grupy profesorów.

Dziś Polska Ludowa poświęca szczególnie troskliwą uwagę kształceniu 
młodych kadr naukowych. Celowi temu służy m. In. nowa forma ich kształce­
nia mianowicie — aspirantura. Ona to przyczynić się ma i do wzrostu liczby 
pracowników naukowych 1 także do wybitnego podwyższenia ich kwalifikacji.

aspiranckich stanowi samodzielna I 
praca, studiowanie odpowiedniej li-1 
teratury, przygotowywanie referatów 
i poddawanie ich dyskusji na zebra­
niach katedry wyższej uczelni i na 
konferencjach naukowych. Umiejęt­
ne połączenie samodzielnych studiów 
nad pracami klasyków marksizmu- 
leninizmu i problemami specjalności 
naukowej, obranej przez aspiranta, 
z pracą kolektywną na seminariach 
i ćwiczeniach, uczy gruntowności i 
samodzielności naukowej, pozwala 
zdobyć umiejętność zespołowej pracy 
naukowo-badawczej.

Aspirant sam wybiera tematykę 
swoich studiów i sam opracowuje 
swój własny, indywidualny plan 
pracy. Zasadniczą częścią tego planu 
jest — wykonanie naukowej pracy 
kandydackiej^ stanowiącej samodziel 
ny dorobek aspiranta w danej gałę­
zi nauki.

W sumie indywidualny plan pracy 
aspiranta obejmuje: studia nad ma­
terializmem dialektycznym i history­
cznym; studia w zakresie dyscyrpU-1 
ny naukowej, obranej przez aspiran­
ta; opanowanie dwóch języków ob­
cych tak, aby mógł on swobodnie 
posługiwać się nimi w swej pracy 
naukowo-badawczej.

Aspirant bierze udział w wykła­
dach, konsultacjach, zajęciach prak­
tycznych i seminariach, ustalonych 
przez profesora, kierującego jego 
pracą naukową. W czasiie i po zakoń­
czeniu studiów aspirant złożyć musi 
egzaminy kandydackie oraz przed­
stawić i obronić publicznie srwą pra­
cę kandydacką, po czym uzyskuje 
stopień kandydata nauk.

Aspirant naukowy przez cały czas 
trwania studiów otrzymuje stypen-1 
dium w wysokości 750 zł. miesięcz-1 

nie. W rezle potrzeby otrzyma ni* 
azkanie w domu akademickim. LU 
prawo korzystać corocznie z 30-dai> 
w ego urlopu wypoczynkowego. Przy­
sługują mu ulgi 50 proc, w przejaj. 
dach państwowymi środkami komu­
nikacyjnymi . oraz zaopatrzenie w 
żywność według norm przyznanych 
pracownikom naukowym. Wreszcie 
— aspirant i jego rodzin* mają pra. 
wo do świadczeń ze strony akią- 
ków społecznej służby zdrowi*.

KANDYDACI NA ASPIRANTÓW
O przyjęciu na 6tudia aspiranckii 

ubiegać się mogą kandydaci, którzy; 
mają stopień magistra, wykazali w 
czasie studiów na wyższej uczę’d 
uzdolnienia do samodzielnej pracy 
naukowo-badawczej lub pedagogia- 
no-naukowej; uzyskali w ostatnim 
roku studiów wynik co najmniej do­
bry z dyscyplin naukowych danej 
specjalności; odznaczają się należytą 
postawą społeczno-polityczną i wre­
szcie — złożą zobowiązanie, iż po 
uzyskaniu 6topnia kandydat* nauh 
będą pracować co najmniej trzy la. 
ta na wyznaczonym im stanowisku 
naukowym.

Studia aspiranckie nakładają duże 
obowiązki i wymagają dużego wysił­
ku, ale równocześnie otwierają sze- 
rokie możliwości dalszej pracy nau­
kowej na wszystkich wyższych uczel 
niach i w instytucjach naukowo- 
badawczych, zgodnie z potrzebami 
gospodarki narodowej i kwalifika­
cjami naukowymi ludzi, któriy ro- 
pień kandydata nauk zdobyli.

(tan) )

Łatwo jest wyznaczyć ciężar przedmiotów codziennego użytku: przy pomocy 
wagi i odważników, równoważących obciążoną jej szalkę, ważymy drzewo, wę­
giel, cukier 1 mąkę.

Ale w jaki sposób astronomowie ważą ciała niebieskie? Potężne, a tak od­
ległe, że i w teleskopie prawie niedostrzegalne, a niekiedy zgoła niewidoczne.

Otóż: zamiast zwyczajnej wagi z odważnikami weżmy wagę sprężynową. 
Przekonamy się wtedy, że wszelkie ciało w jakimś stopniu rozciąga sprężynę, 
a więc — że dz ala lu pewna siła. Tę siłę nazywamy — „silą ciążenia". To ona 
właśnie pociąga ku środkowi Ziemi wszystkie otaczające nas przedmioty, a przy­
ciąganie to jest proporcjonalne do masy danego ciała, przez którą rozumiemy 
ilość materii w danym ciele zawartej.

wpły- 
chwili

Zjawiska, zachodzące na krańcach'kość i kierunek tego ruchu, słowem 
atmosfery ziemskiej świadczą o tym,! stara 6ię biec ruchem jednostajnym 
że siła ciążenia działa również i poza 
obrębem Ziemi. Ona to ściąga ku 
środkowi Ziemi materialne pyłki ko­
smiczne, które — spadając poprzez 
atmosferę — rozgrzewają 6ię wsku­
tek tarcia tak silnie, że — świecąc 
— zamieniają się na ciała gazowe. 
Znamy to zjawisko, nosi ono nazwę 
„gwiazd spadających”.

Przyciągany jest przez Ziemię 
Księżyc, ale i on ją nawzajem przy­
ciąga. Mamy po temu dowody choć­
by w postaci zjawiska przypływów i 
odpływów morskich, zależnych prze­
de wszystkim od zmian położenia 
Księżyca względem Ziemi.

Wiemy też z doświadczenia, że' 
każde ciało materialne, będące w 
ruchu, usiłuje utrzymać stałą pręd-

po linii prostej. Ale 
ki obserwacjom, że 
niebieskich zachodzą 
kościach i kierunku 
wniosek, że na ciała 
działać jakaś siła. Tą siłą jest mia­
nowicie — 6iła ciążenia powszechne­
go, wywołana przez wzajemne przy-! 
ciąganie się mas ciał niebieskich.

zna z obserwacji te! 
prędkości i kierunku ruchu' 
temu może wyznaczyć — na i

Astronom 
zmiany 
i dzięki

wiemy też dzię- 
w ruchach ciał 
zmiany w pręd-
I stąd właśnie 
niebieskie musi

torów okołosłonecznych pod 
wem planety, którą w danej 
astronom „waży”.

Dzięki określaniu takich właśnie 
odchyleń obiegu wokół Słońca pla­
net sąsiednich, zważono Merkurego 
i Wenus, które satelitów nie mają.

I tak oto uczeni wyznaczyli masy 
poszczególnych planet. Masa Merku­
rego wynosi 0,04, Wenus — 0,83, 
Marsa — 0,11 masy Ziemi. Jowisz 
jest znacznie większy od Ziemi, bo 
317 razy, Saturn 45, Uran 15, Neptun 
17 i wreszcie Pluton 
masy Ziemi.

ZNAMY CIĘŻAR I
Astronomowie zważyli 

ce. Planety bowiem obiegają Słońce 
pod wpływem jego siły przyciągania, 
podobnie jak Księżyc okrąża Ziemię 
na skutek działania tej samej, po­
wszechnej siły ciążenia.

Astronomowie zaobserwowali do­
kładnie ruchy planet, a więc — 
zmiany w ich prędkości i kierunku.

zawiera 0,94

SŁOŃCA 
też i Słoń-

O manufakturach Wieku Oświecenia

„Ręka ludzka przyczynia bogactwa"
Upadek miast polskich w XVIII wieku Jest rzecz* znaną. O rozmiarach 

tego upadku świadczy m. in. fakt, te 11 miast — zbadanych przez Surowie- 
ckiego — miało w 1811 r. zaledwie 28% tej ilości domów, jakie Istniały w po­
łowie XVI wieku.

Podobnie zniszczona była wieś: przeprowadzona lustracja wykazała zni­
szczenie 53,33% gospodarstw włościańskich.

Dodajmy dó tego, że to co wyszło cało z okresu "wojen XVI wieku, prze­
de wszystkim ze Szwedami, było niezmiernie zubożałe. „Żołnierz drapieżny" 
pisał Starowolski, „ludności nie szczędził..."

W czasach saskich nie czyniono większych wysiłków twórczych, ażeby 
kraj dźwignąć z upadku. — „Cały sposób przemysłu miejskiego jest — go­
rzałkę, piwo robić i szynkować, a innym do wypróżnienia beczek dopoma­
gać" — mówili o czasach saskich współcześni.

Ognioodporny
b ton do podłóg

Dwaj naukowcy radzieccy, K. D. 
Niekrasow i A. P. Tarasów, opubli­
kowali ostatnio pracę na temat 
ognioodpornego betonu, stosowanego 
na podłogi fabryczne.

Te ognioodporne betony, stosowa­
ne do podłóg, mają liczne dodatkowe 
zalety: dobrze wytrzymują mecha­
niczne wstrząsy fabryczne, są wy­
trzymałe na wysokie temperatury i 
są bardzo trwałe.

W licznych, długotrwałych pró­
bach technicznych betony te wyka­
zały całkowitą odporność na tempe­
ratury w granicach od 200 do 800° C. 
Grubość warstwy tego nowego ma­
teriału budowlanego, nakładanego 
bezpośrednio na beton stropowy, za­
leżna jest od warunków lokalnych: 
od temperatury i wstrząsów mecha­
nicznych w hali fabrycznej. W związ 
ku z tym opracowane zostały przez 
wspomnianych wyżej naukowców 
tablice zestawów i rodzajów betonu, 
w zastosowaniu do warunków.

W skład betonu ogniotrwałego 
wchodzi piasek szamotowy i bazal­
towy, szkło wodne, szlaka piecowa, 
wiórki stalowe irtd.

inł. W. Skrzypiński.

CLbiia jjrodkd

skomplikowanych obliczeń

z,*»vna.

drodze 
matematycznych — wie-lkość każdo­
razowego działania tej siły, a więc 
— i wielkość przyciągających się 
mas. Może to uczynić dzięki wspom­
nianej wyżej zasadzie, że „siła przy­
ciągania jest proporcjonalna do ma­
sy danego ciała, a odwrotnie propor­
cjonalna do kwadratu jego odległo­
ści”. Skoro więc astronom potrafi 
oznaczyć w liczbach wielkość tej siły, 
potrafi ustalić i jego proporcjonalną 
do tej siły masę, czyli ciężar.

I tak więc: na podstawie jak naj- i 
dokładniej zaobserwowanej prędko­
ści i kierunku ruchu Księżyca obli­
czyli astronomowie siłę przyciągania 
Ziemi, a znając już wielkość tej si­
ły — obliczyli i masę Ziemi, ktora 
wynosi sześć tysięcy trylionów ton.

ZNAMY CIĘŻAR PLANET
waga 
dokładna 

niebieskich

Ta 
imię: 
ciał 
ma tema tycznych, 
w całym naszym 
necznym. Tą metodą obliczy astro­
nom masę wszystkich planet, posia­
dających satelity (księżyce). Obliczy­
li też masę i tych, co księżyców nie 
mają. W tym ostatnim wypadku a- 
stronom dokonywa tego, obliczając 
masę na podstawie siły, z jaką przy­
ciąga „ważone” przezeń ciało niebie­
skie inne planety. A to przyciąganie 
objawia się w sposób oczywisty (d’a 
astronoma), mianowicie — planety 
sąsiednie zbaczają nieco ze swych

róumi’/tko 
gdyby ne

elip-po
istniał... 
przycią-

gsięztąc

Ziemia biegłaby 
sie dokoła Słońca, 
Księżyc. Pod wpływem siły 
gania Księżyca — Ziemia jest „wy­
ciągana" z tej elipsy w kierunku 
Słońca lub odwrotnie, zależnie od po­
łożenia Księżyca, co wyjaśnia rysu­
nek. Kropka w kółku Ziemi oznacza 
środek masy ziemskiej.

Na tej podstawie ■ wyznaczyli wiel­
kość siły, z jaką, przyciąga je Słoń­
ce. A znając tę siłę, obliczyli (przy­
pominamy zasadę tych obliczeń: siła 
przyciągania jest proporcjonalna do 
masy danego ciała) — i jego masę.

Ta masa jest olbrzymia, jest więk

astronoma, której na 
obserwacja ruchu 
i sztuka obliczeń 
działa bezbłędnie J

układzie sło- . sza od masy Ziemi trzysta trzydzie­
ści tysięcy razy.

Z WAGĄ W KOSMOS
Gdy zważone zostały ciała niebie­

skie naszego 
stronomowie 
nam „wagą" 
powędrowali 
ne wszechświata. Zważyli gwiazdy i 
Drogę Mleczną.

O tej wędrówce z wagą po Kos­
mosie napiszemy wkrótce.

dr J. Gadomski.

układj słonecznego, a- 
z tą samą, znaną już 

wyruszyli w Kosmos, 
w inne układy słonecz-

Dopiero w okresie stanisławow­
skim zarysowuje się wyraźnie wysi­
łek, ażeby Polskę wyrwać z zaco­
fania, Zaczyna się rozwój naujki, a 
o zadaniach jej tak pisał Staiszic:

są Jeszcze 
czczym tyl- 
pióżuia twa 

zastosowane do 
I uczeni potąd me od- 

i poWcłania, swemu w 
ludzkich

porcelanę Belweder, Korzec, Baranów 
ka i Ćmielów; perskie dywany i pasy, 
sukna, pcnczocny, korumd, Kapelu- ! 
sze, farbowane jedwabie, druKowane ' 

szpilki, j

majoryzacji. Dyrekcja składała są 
z 12 członków, w tym czterech kup­
ców. Prezesa mianował król. Drufj 
znaczniejsze towarzystwo akcyjni 
założono w 1787 r. pm „Społeczeń­
stwo fabryki krajowej płóciennej".

W kraju brakło specjalistów do 
prowadzenia fabryk, sprowadzono 
ich więc z zagranicy, co było zada­
niem specjalnego wywiadu. Takim 
wywiadowcą dla Stanisława Augu­
sta był m. in. ojczym Słowackiego, 
dr Becu. Dla przemysłu żelaznego 1 
włókienniczego sprowadzano Niem­
ców, do fabryk marmurów, malowa­
nia i lakierowania — Wluchow, do 
jedwabi — Francuzów, do lnu - 
Szwajcarów itd. Niejeden z nich u 
stale 
dynastię

— „Umiejętności dopotąd 
próżnym wynalazkiem, może 
ko rozumu wywodem, aioo 
zabawą, dopokąd n*e s:t 
użytku narodów, 
pow.ądają swemu powołania, swemu 
towarzystwach ludzkich p zesnaczeniu, 
dopóki ich umieję.nośc nie nadaje fabry­
kom, rękodziełom oświeceń a, ułatwień, 
kierunku postępu...**

Wiele lat minęło, zanim wykształ­
ciły się horyzonty myśli twórczej 
nia modlę światową, zanim poiski 
fizjokra-ta Kołłątaj mógł sformuło­
wać myśl, że:

— „ręka ludzka oprócz wszystkich ło­
żonych Kosztów na za ki ad, materiał i wy- 
żywienie izEniieśln*ka, bierze nieobodęt» 
ną nagrodę; albo — że podług języka eko­
nomistów powiem 
ku

pizjczyniła szacun- 
rzeczy, a zatem nowego bogactwa.** 

Rozróżnienie godne uwagi, brzmią­
ce już współcześnie.
FABRYKI ARTYKUŁÓW ZBYTKU

Ale nie tak rozumowali magnac). 
A tylko oni mieli potrzebne dla od­
budowy kapitały, w ich ręku leżała 
dyspozycja. Niektórzy d.a mody 
zajmowali się nauką i — jak Józef 
Aleksander Jabłonowski — zakłada­
li towarzystwa naukowe... aż. w 
Lipsku. Inni budowali fabryki w 
kraju Na niedawnej wystawie „Wiek 
Oświecenia" w Muzeum Naroc.u- 
wym w Warszaw!? (za którą odzna­
czeni zostali ostatnio nagrodą pań­
stwową II stopnia prof. dr. St. Lo­
rentz i prof. dr. B. Leśnodorski) po- 
kazano wyroby tych fabryk. Więc — j którzy

!

płótna; karoce, karły, igły, 
wyroby mos.ężne itp.

Uderzający jest wysoki 
produkowanych artykułów 
To wyraz fantazji wielkcpańskiej, 
rażącej na tle knaju ogromnie zubo­
żałego.

Wystawa zaprezentowała piękną porce­
lanę, wspaniale pasy sluckie, wytworne 
meu.e. uoim Ze.n.szono port.e.y za­
łożycieli fabryk Pyszne pos.ac.e, st.ojne 
i clulne. Kochali się ci w.eimoża w zbyt 
ku. Dawno wy.ośii z a.mosteiy „Żywota 
człowieka poczc.wego" lmc M koiaja Ke­
ja z Nagłowic i s.eiskiej atmosle.y Jana 
*voehano.vskiego z Czarnolasu.

Zakładając fabiyki, sp.ut.adzcno maj- 
s'ró.v cudzozictnsk ch i opłacano ich so­
wicie. O robotnika krajowego n.e tro 
szczono się: od czegóż byl poddam?.. 
N e bardzo umiano rachować w tych wlel- 
kopahskich fabrykach, toteż n.ejedna u- 
padła.

Oczywiście, bodźcem działania by­
ła też w wielu wypadkach i troska 
o dobro kraju. Z czasem obok lu­
ster, mateiąi zlo-tclitych i wykwint­
nego 6'to.ianstwa, ukazują 6ię i takie 
artykuły, jak narzędzia rolnicze, ta­
nie materiały włókiennicze itd.

odsetek 
zbytku.

potem w Polsce p-z.»ialal 
tabrykanc«cą zakiadijąc.
JA NIE Z SOLU
tych nowych dziedzin ist- 
owczesnej Polsce produkuj 

Do nich pizede wsytóia 
kopa n ctwo soli i 

Wieliczce i Bochni 
soli fortuny duże; 

Czarnieckiego:

Obok 
nialy w 
stare, 
naieży zaliczyć 
ośrodkiem w 
Wyrastały na 
przy pomnij my słowa 
„Ja nie z soli ani z roli, ale i ttd 
co mnie boli ui osiem"...

Jeszcze u schyłku monarchii aa- 
stro-węgierskiej topki sołi znaczoM 
były herbem Potock.ch, Pilawą.

Mniejsze znaczenie miały kopalnii 
ołowiano-srebrne w Olkuszu i Chę­
cinach. Pionierem postępu był w tej 
dz-ed-.-.nie Staszic Nawoływał do 
dokładnego poznania kraju, dając po 
tc-mu podwaliny naukowe w opra­
cowanej przez siebie ..Statysiycl 
Polski" (1807) i w zaopatrzonym * 
mapę geologiczną dziele „O ziemio1 
rództwie Karpalów i innych gór I 
równin Polski".

W miarę rozwoju wydarzeń cccii 
to słiTbszy stawał się głos 
rii, a krzepły głosy w:
burżuazji cudzoziemskiej, mieszcząc 
sklej i z zubożałej szlachty wywo­
dzącej się. Wielkie skupienia robot­
nicze dopiero zaczynają powstaiwŁ 
Dążenie do wzbogacenia jest apo- 
teozowane, Jako cnota obywatelki 
a zapewniona mu swoboda staje W 
fundamentem ustroju wyzysku.

Ale to są już dzieje późn.ejWŚ 
nie objęte „Wystawą Oświecenia".

T. Ł

PIERWSZE SPÓŁKI AKCYJNE
Pierwszą jaskółką kapitalistyczne­

go okresu jest powstanie towarzy­
stwa akcyjnego. Była to „kompania 
manufaktur wełnianych", zaiożcna 
w 1768 r. Kapitał akcyjny wynosił 
777.660 zł„ poazmiony na 120 akcji, 
z tym, że nie wolno było mieć wię­
cej niż 5 akcji. Ograniczenie to 
świadczy dobrze o założycielach, 

przewidywali snąć skutki

ALEKSANDER JA( Kił. H'(ZWIEDEŃSKA WIOSNA
Twarz jej — odwrócona dotąd w bok — kieruje się ku jego twarzy. 

Patrzą na niego przez chwilę te same wczorajsze oczy.
Taniec się skończył. Jakiś czas si-edzieli w fotelach. Nie odzywali się 

do siebie. A później Marika znowu tańczyła z mężem.
Żegnając się z nim powiedziała:
— Było nam bardzo przyjemnie, że zechciał nas pan odwiedzić — za­

brakło przy tym uśmiechu.
Nazajutrz widząc ją za ogrodową siatką, ukłonił się z daleka. Spy­

tała: — Jak się pan czuje po wczorajszym wieczorze?
Odpowiedział: — Dobrze.
Na tym s;ę skończyło
Nie powiedział prawdy. Czuł się fatalnie, seirce mu waliło, miał uczu­

cie, że podchodzi do gardła. Powrót między ludzi i tamte inne sprawy 
okazały się zwykłym złudzeniem.

ROZDZIAŁ VIII
Egon ćwiczył już czwartą godzinę z rzędu. Był trochę zmęczony, 

ale gry nie przerywał Dziś szło mu wyjątkowo dobrze. Po raz pierwszy 
odkąd zabrał się do pracy, poczuł się w dawnej formie. Więcej, w jego 
grze pojawiły się nowe elementy, nie potrafi) ich dokładnie określić: 
coś w rodzaju liryzmu, melancholii — coś, czego dotąd mu brakowało. 
Cieszył się z tego, wiedeńska publiczność lubi takich pianistów.

Czyżby wpłynęła na to klęska polityczna, świadomość, że grunt mu 
się usunął spod nóg? A może Ewa — pytał siebie Zaraz jednak od­
rzucił tę myśl Nie. Ewa go nie porwała. Dał 6ię uwieść jej urokowi, 
chętnie przebywał w jej towarzystwie, ale nic więcej. Spotykała 6ię 
z nim chętnie. Ale już po paru spotkaniach wyczuł, że jako mężczyzna 

Jest jej raczej obojętny. Szukała raczej przy ni-m wypoczynku po praco­
witym dniu. Był wykształcony, umiał być w rozmowie interesujący, 
a ona spragniona była kontaktu z ludźmi.

Ostatnio spotykał się z nią często, odprowadzał ją wieczorami do do­
mu. Nieraz szli na sjnącer ao Turkenschanzparku i wówczas było mu 
z nią dobrze.

Doktorowa Welzel już po raz trzeci zagląda do pokoju, ale nie śmie 
mu przeszkadzać. Ciągle czegcś od niego chce, to staje się coraz bar­
dziej męczące.

Egon w pół taktu odrywa ręce od klawiatury. Może Fryderyk już 
przyszedł? Wstaje.

Fryderyk siedzi w jadalnym, rozparty w fotelu i pi je mocną herba­
tę, nie wyjmując łyżeczki ze szklanki.

Egon pozdrawia go skinieniem ręki, siada przy stole i spogląda na 
Welzlową.

— Powiedziałaś mu o co chodzi? —. pyta, jakby Fryderyka w ogóle 
w pokoju nie było.

Welzlową potrząsa rudymi lakami:
— . Czekałam na ciebie, zrobisz to daleko lepiej ode mnie.
Egon uśmiecha się na te słowa; bawi go ton niewiniątka, kołeczki, 

niezaradnej dziewczynki — jaki przybiera ta starzejąca się kobieta 
Welzlową — dragon baba, kuta jak rzadko kto w interesach, która na­
wet z muzyki Egona miała zdaje 6ię zamiar zrobić doskonałą imprezę 
dochodową — od czasu do czasu lubi się z sobą pieścić, przypominając 
jemu i innym o swojej coraz uboższej kobiecości,

— Nie wiem, czy 6ię orientujesz — zaczyna Egon — że pani dokto­
rowa ma fabrykę słodyczy.

— Słyszałem — odpowiada Fryderyk z poważną miną, jak zawsze, 
gdy ktoś czegoś od niego chce.

— Otóż postanowiłem poradzić się ciebie w następującej sprawie: 
po długich staraniach u władz robotnicy uzyskali pozwoienie na urucho­
mienie tego zakładu

— Dlaczego robotnicy a nie pani? — przebija Fryderyk tonem lekarza, 
którego sprowadzono do pacjenta.

Welzlową niespokojnie patrzy na Egona, potem na gościa.

najmniejszej ochoty tej 
Są tam pewne zapasy

— pomaga Welzlową. 
gotowy, bak jak konfitury, ileś 
da...

bX==----  -------- ----...... — , .Z75SP
— Nie bój się, Hedwig, muszę mu powiedzieć całą prawdę.
Egon pochyla się do Fryderyka: — Chyba nie trzeba od ciebie brał 

sło-wa, że to wszystso zostanie między nami
Fryderyk milcząc wzrusza ramionami.
— A więc pani doktorowa nie ma 

uruchamiać, w każdym razie tymczasem. 
Cukier, migdały...

— Mleko w proszku, owoce w cukrze
— Owoce w cukrze to już towar

kartonów cukierków i wafli z czekok . .
— Prawie dwieście kartonów cukierków po dziesięć kilo każdy 1 

pięćdziesiąt wafli, po pięć kilo — wymienia z pamięci Welzlową.
— To niezły zapasik — Fryderyk odstawia pustą ezklankę, zakhś> 

nogę na nogę, podpiera twarz ręką, jak na koncercie.
— Niezły zapasik, powiadasz. Otóż robotnicy ch< ą puścić to na rnrf 

po oficjalnych cenach, korzystając z surowców na składzie uruchom 
fabrykę i nowy towar sprzedawać również po cenie oficjalnej.

— Pan wie ile oficjalnie kosztuje kilo pomadek?
— Wiem. A pani chciałaby to wszystko spieniężyć po cenach 8^ 

cjalnych, tak? To by się dało zrobić.
— Czekaj Ja wiem, że dałoby się zrobić, nie potrzebi tu twoich ni 

Chodzi o to. źe robotnicy twierdzą, jakoby dzięki nim ocalał zarówno W* 
rowiec jak i towar Mówią, że fabryka paliła się podczas obleaeai*- 
Trudno stwierdzić jak wyg'ądał pożar Pani doktorowa sądzi, rs nie «•’ 
grażał składowi. Ale mniejsza o to, w każdym razi • rabotnicy od mij< 
pilnują zapasów i uważają wszystko co jest 
własność.

Fryderyk przymknął powieki. Myślał.
— Trochę racji to oni mają — powiedział
— Jaką rację? Jaką? — We-lzlowa a. się r____ _

ka? Moja, czy ich? Czyj tower? O nie proszę" pana
— No tak, ale przyzna pani, że oni też mają pewne prawe-

im
w sk Ładzi* niemal a

po chwili, 
poderwała. — Czyja bW

___________________ _____ _ prawa... - W 
deryk spojrzał bystro na Egona. — Jednym ełow-em chcielibyłc* ” 
odebrać?____________________________________________________ 0- * • -



flektrownla uuiróel sosen

Ludzie wzmacniają maszyny
3 PORTOWE,

IX etap Wyścigu Dookoła Polski
Wójcik pierwszy w Rzeszowie

Jaworzno, w sierpniu.
Smukła, kilkudziesięcioletnie sosny 

nie nęgają nawet do pięt olbrzyma, 
który wyrósł w zagajniku w niespełna 
półtora roku. Rozpostarł się na wy- 
kirczowsnej polanie, wlazł między 
drzewa i wrzosowiska białymi domka- 
mi fabrycznego osiedla. Podkreślił 
krajobraz czeiwlenią kratownic kon- 
jtrukcjl I żółcizną świeżych rusztowań. 
Hen, ponad najwyższe chybotliwe 
duby sosen wygiął swój 
grzbiet

Najtmiglejsza sosna przy 
h»!i elektrowni wygląda jak 
43 metry wysokości, a więc 
tyle, Co warszawski wieżowiec Minl- 
rentwa Komunikacji, ponad 160 me­
trów długości; stoi już prawie połowa 
hali —. czyli cztery wieżowce obok 
siebie.

Elektrownia Jaworzno II — duma 
naszej rozwijającej się energetyki — 
rozmiarami swymi przywodzi obraz 
Wierzbicy lub jakiegoś kompleksu No­
wej Huty. Jest do nich podobna roz­
machem I tak samo jak tamte obiekty 
urzeka i oszałamia. I ludzie tutaj są 
tacv jak I tam — zapamiętali i oddani 
robocie na zabój. Lecz Jaworzno ma 
również własne odrębne sprawy, swój 
sdmienny krąg zgryzot i radości.
Węgiel pod elektrownią

Jaworznicka sprawa to przede 
wzzyetkim — woda. Właśnie woda, 
choć nigdzie wokół nie widać nawet 
najmniejszego stawu czy jeziorka — 
tylko kępy lasków, piaszczyste, wyzło- 
tona słońcem wydmy lub liche, wąskie 
tajony. Wystarczy jednak pokopać pa- 
r metrów — by wytrysnęło źródło 
podskórnej wody — podskórnego po­
kładu, jak tu Ślązacy mówią. Zmar­
twienia jest z tym co niemiara. Ciągle 
ta którymś odcinku budowy robotnicy 
Mpotykają Wodę.

Nasuwa sity pytanie: co w takim ra­
gę spowodowało, źe na tym trudnym

^Dni Filmu Polskiego t i ’

■talowy

głównej 
trzclnka.
nieomal

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
terenie zdecydowano się wznieść elek- , stokrotnym echem łoskot łączonych 

belek. Czasem ktoś krzyknie 1 stojąc 
gdzieś pod dachem macha ręką, bo i 
tak na dole go nie usłyszą. Do uciętej 
jak nożem hali wbiega tor, lorami 
podwozi się tutaj z placu spojone blo­
ki kotła.

Nad wagonem pochylił się prosty 
jak świeca dźwig, zastygł, tylko sta­
lowa lina zakończona masywnym ha­
kiem lekko drżała. Na żelaznej gale­
ryjce, uczepionej u ściany jak jaskół­
cze gniazdo rozmawia trzech ludzi. 
Jeden — masywny, nieogolony brunet
— oparł ręce na poręczy i błądził oczy­
ma po gzymsie, gdzie na szynach opie­
rała 6ię suwnica. ,

— No jak, Inżynierze, trzeba zaczy­
nać — brunet obrócił się i przeciągnął 
ręką po twarzy, jakby odpędzając nie 
dobrą myśl. — Trzeba, trzeba —- od­
parł szybko — nic więcej nie wymy­
ślimy. Pomiary zrobione, współczyn­
nik bezpieczeństwa zachowany. Dajcie 
znak..,
48 tonowe cygaro

Wiele dni gorączkowych narad, 
dziesiątki badań i obliczeń, ód których 
głowa pękała, złożyły się na tę krótką 
decyzję. Miano Wyrwać knebel, zaty­
kający Wąskie gardło montażu kotłów
— dźwignąć na górę tzw. „walczaka"
— 48-tontfwy kocioł do pary wygląda­
jący jak olbrzymie cygaro. Nie było 
odpowiednich urządzeń •— suwnica 
mogła unieść najwyżej trzydzieści kil­
ka ton. Inżynierowie, majstrowie i 
technicy razem obmyślali plan prze­
niesienia agregatu. Jedni dali wiado­
mości teoretyczne, drudzy wnieśli 
wnikliwe spojrzenie praktyków-mon- 
tażowców. Skomplikowanymi sposoba­
mi Wzmocniono dźwig. Skrupulatnie 
sprawdzono wszystkie urządzenia. Te­
raz czekano... Napięcie rosło z każdą 
minutą. Liny wydawały się przeraża­
jąco cienkie, a kadłub kotła wyjątko­
wo potężny.

Inżynierowi, kierownikowi montażu, 
Wilgotniały zaciśnięte na barierce rę­
ce. Oczy, kilkudziesięciu ludzi przyle­
piły się do lory. Dźwig‘ruszył. Wiotkie 
liny napięły się. Nie spostrzeżono się 
gdy „walczak" oddzielił się od wagonu. 
Inżynier skinął ręką ku budce dźwi­
gu. Motor zamilkł. Opleciony linami 
kocioł lekko chybotał się w powietrzu.

icichib Łurvyuuvvaiiu eię w£iuesv eieft- . 
trownie. Jaworzno I i dwukrotnie wię­
ksze Jaworzno II. Odpowiedź wyszła 1 
spod ziemi: wiadomo, że jaworznicki 
węgiel należy do najniższych gatun­
ków. Elektrownie są niewybredne, 
kotły opala się pyłem nawet z nisko- 
kalorycznego węgla. Budując Jaworz­
no wykorzysta się ten »ły węgiel i 
uniknie kosztów transportu.

Druga jaworzyńska oryginalność — 
całkiem zresztą Innej natury — to 
■prawa, o której parę słów potrafi po- 
wied-ieć każdy nagabnięty robotnik: 
„blokowy montaż", duma załogi. Sy­
stem przejęto od Związku Radzieckie­
go i pierwszy raz zastosowano w Ja­
worznie przy konstruowaniu kotłów. 
W skrócie zysk tego systemu zamyka 
się następującym rachunkiem: daw­
niej budowano kocioł półtora roku, te­
raz robi się go nie cały rok. A gdy za­
łoga ostatecznie »ię przyuczy i otrzy­
ma wreszcie suwnicę do przenoszenia 
większych elementów, czas ten będzie 
można skrócić do 9 miesięcy.

Zasada montażu blokowego jest dość 
prosta. Kiedyś każdą z tysiąca naj­
przeróżniejszych części kotła mocowa­
no oddzielnie już w hali. Kocioł budo­
wano jak dom — cegła po cegle. O- 
becnie montaż zasadniczych elemen­
tów odbywa sę na placu. Tam składa 
się boki, podstawę 1 kilometrowe zwo­
je orurowania i dopiero potem gotowe 
już fragmenty kotła dźwig ustawia w 
hali,
Hangar na miarę 
wysokościowca

Coś pośredniego między hangarem i 
wysokościowcem. Ściany *— to stal, 
żelbeton i trochę cegieł. Ludzi trudno 
tu dojrzeć, gubią się w tym ogromie. 
Ich obecność zdradzają pękające w 
półmroku koraliki iskier, dudniący

Zaczęło się pszed sześciu laty. W 
•tyczniu 1947 r. wszedł na ekrany sto* 
llc-ntpo kina „Palladium" pierwszy 
Wyprodukowany po wojnie film pol­
ski: .Zakasane piosenki" —■ którego 
bohaterem były walczące z okupan­
tom pieśni ludu Warszawy Za „Pto- 
łinkomi" przyszły „Stalowe serca", 
,1’lica graniczna" itd.

Całą drogę rozwojową polskiej ki- 
stmatografii od „Zakazanych piose­
nek" do .^flodoici Chopina" — jej o- 
skwaięcia i doświadczenia ujrzymy na 
wirlklm festiwalu pn., „Dni Filmu Pol 

— który rozpoczyna się .31 bm
W okresie od 31 bm do 20 IX przez 

•krany kin festiwalowych „Moskwa" . 
A^kj-sk" »— przewiną się wszystkie ,

•— Jak tam ugięcie suwnicy, nie 
przekroczyło normy? — krzyknął.

— W porządku — dobiegło jak echo.
— No to jazda! — Inżynier Godecki, 

kierownik montażu kotła usiadł na 
belkach, długo szukał po kieszeniach 
chustki, trochę drżały mu ręce...

Usunięto jeszcze jedną tamę, która 
przeszkadzała w rozwoju budowy. 
Kosztowało to wiele nerwów i pracy. 
A podobne trudności powtarzają się. 
Najwięcej kłopotów mają montażyści 
skutkiem braku odpowiedniej suwni­
cy, takiej, która swobodnie mogłaby 
znieść obciążenie ponad 40 ton. Wtedy 
i budowa poszłaby prędzej — monto­
wano by bowiem większe elementy — 
i załoga miałaby łatwiejszą pracę.

Wydarzenie z „walczakiem", które 
nie schodziło z ust załogi przez wiele 
dni, było jednym z wielu trudnych 
egzaminów przywiązania do budowy. 
Nie brakło w dziejach budowy znie­
chęcenia i machania ręką. „Nie damy 
rady", „czekajmy aż pomogą" — obi­
jało się o uszy na naradach 1 w roz­
mowach. Znaleźli się jednak tacy, któ­
rzy potrafili zaciąć zęby i nie dawali 
posłuchu wątpiącym. Dźwignięcie ko­
tła było wspólnym sukcesem całej 
montażowej załogi. Sukces ten moc­
niej spoił ludzi, dając im większą wia­
rę we własne siły.

Tysięczna załoga, przybyła tu z ca­
łej Polski — śląskie „pierony" i góra­
le podhalańscy, dziewczyny z zabitych 
deskami wsi i obrotni warszawiacy 
zdobyli się wówczas na dużo wyrze­
czeń. Z pewnością przyszło im to nie 
łatwo, tym bardziej, że nie wszyscy 
jeszcze uznawali konieczność tych wy­
rzeczeń. Bo czyż wiejska dziewczyna 
spod Wolbromia, dla której woda z kra­
nu była wprost cudem, pojmie szybko 
i łatwo, że.w Jaworznie buduje swoją 
przyszłość? Że jej wysiłek nie pójdzie, 
jak krwawy pot ojców, do prywatnej 
ka-bzy, lecz wróci do niej żarówką w 
chałupie i nowym dostatniejszym ży­
ciem?

Ale ludzie ci, których życiowe ho­
ryzonty nie były szersze od kartek ele­
mentarza, powoli prawdę tę pojmują.

I już są dumni, że budują najwięk­
szą w kraju elektrownię, elektrownię, 
która sama jedna wytworzy tyle ener­
gii, co połowa wszystkich siłowni 
.przedwrześniowej Polski.

Jerzy Jaruzelski

Dotychczasowy przodownik Wyści­
gu Dookoła Polski — Wójcik został 
zwycięzcą 9 etapu, przebywając etap 
Kraków — Rzeszów długości 166 km 
w 4 godz. 06 min. 58 sek., co daje do­
skonałą przeciętną 40,5 km na godzi­
nę.

Pół minuty po zwycięzcy wpadła na 
stadion rzeszowski wypełniony po 
brzegi publicznością trójka — Wil­
czewski, Hadasik i Więckowski. W 
trzy minuty później widzimy samotnie 
jadącego Ulika, który jeszcze na 10

Siatkarki polskie
tuicemistrzyniami śmiała

Spotkanie siatkarek Zw. Radziec­
kiego i Polski po żywej i emocjonującej 
grze, przyniosło zwycięstwo drużynie 
ZSRR 3:0 (15:8, 15,4, 15:8).

Mistrzostwo świata zdobyła więc 
drużyna ZSRR, uzyskując 7 pkt. Wi­
cemistrzostwo świata wywalczyła 
Polska — 6 pkt., wyprzedzając CSR — 
5 pkt. i Bułgarię — 4 pkt. Na 5 miej­
scu uplasowała się Rumunia, która w 
ostatnim dniu rozgrywek pokonała 
Węgry 3:1, ) Węgry — 2 pkt., 7) Fran­
cja — 1 pkt., 8) Indie — 0 pkt.

W turnieju drużyn mężczyzn decy­
dujące o tytule mistrza spotkanie ro­
zegrali siatkarze ZSRR i CSR. Zwycię­
żyli siatkarze Związku Radzieckiego 
3:0 (15:11, 15:7, 15:6).

Tak więc mistrzostwo świata zdobył 
Zw. Radziecki przed CSR i Bułgarią, 
która pokonała Węgry 3:1. Czwarte 
miejsce wywalczyła Rumunia, zwycię­
żając Francję 3:2, 5) Węgry, 6) Fran­
cja, 7) Polska, 8) Indie, 9) Liban, 10) 
Izrael, 11) Finlandia,

Piątek uj półfinale
mistrzostw tenisowych

W rozgrywanych w Sopocie między­
narodowych tenisowych mistrzostwach 
Polski, z Polaków do półfinału zakwa­
lifikował się jedynie Piątek, który po­
konał Rumuna — Cobzusa 1:6, 6:4, 9:7, 
6:4. Roma'niuk natomiast przegrał ze 
Smolynsklm CSR 2:d, 1:6, 3:6.

W grze podwójnej mężczyzn do fi­
nału zakwalifikowały się obydwie pa­
ry czechosłowackie Javorsky — Rejcik 
i Smolinsky — Stojan,

Pięć minut przed dzwonkiem
Ani jedno dziecko poza

nasze dotychczasowe filmy fabularne 
oraz wiele znanych i nieznanych, śre­
dnio i krótkometrażówek dokumen­
talnych, oświatowych, kreskówek itp.

Na zdjęciu górnym — fragment fil­
mu dokumentalnego „Pokój zwycię­
ży". W środku — scena z filmu „Dwie 
brygady". Poniżej — scena z „Młodo­
ści Chopina". (Wys)

nowość 
Leon Pasternak

KOMUNA MIASTA ŁOMŻY
Btr. 824 ceną zł 12 —

Wydawnictwo MON

Łódź, w sierpniu.
Jeszcze niedawno budynek wyzierał 

na ulicę pustymi oczodołami okien, 
dzisiaj w szybach radośnie przegląda 
się słońce. I schody już są, i posadzki, 
a w dużych, przestr.tonych klasach 
maluje się ściany,

— Trzeba się śpieszyć, chłopaki. Im 
szybciej stąd wyjdziemy, tym szybciej 
tu wejdą nasze dzieci — zachęca in­
nych i siebie Zygmunt Grzesiak l tak ■ 
zawzięcie macha umocowarią na dłu­
gim kiju szczotką, że aż drabina trze­
szczy.

Trzeba się śpieszyć, bo budynek 
ten, który ma pomieścić ponad tysiąc 
dzieci, już pierwszego września czę­
ściowo będzie oddany do użytku. To­
też gmach prźy ul. Wólczańskiej 190 
rośnie jak na drożdżach. I rosną ser­
ca, gdy się patrzy na niespotykany 
wprost zapał budowniczych, którzy o 
cztery miesiące wyprzedzili harmono­
gram robót. Prace wykończeniowe 
przyśpieszyło poważnie po raz pierw­
szy zastosowane w Łodzi mechaniczne 
tynkowanie ścian.

Jeszcze kilka Innych obiektów otrzyma 
w prezencie dziatwa łódzka z okazji roz­
poczynającego się roku szkolnego. Pięk­
ną szkołę na ul. Królewskiej, wyposażoną 
we wszelkie najnowocześniejsze urządze­
nia 1 obliczoną na 750 uczniów oraz po­
dobną — przy ul. Perlą na Polesiu kon­
stantynowskim, gdzie nauka odbywała się 
dotąd w nader trudnych warunkach, w 
mieszkaniach. Dla najmłodszych przygo­
towano Istne cacko — śliczne przedszkole 
ptzy ul. Grażyny na 140 dzieci, które 
znajdą tu wszystko, czego tylko dusza za­
pragnie.

BUDYNKI W PEŁNEJ 
GOTOWOŚCI

Większość budynków szkolnych od 
kilku dni już w pełnej gotowości cze­
ka na młodzież, która wypoczęta, zdro­
wa i opalona powróciła z kolonii do 
miasta, Ta terminowość wykonanych 
napraw jest jednym z największych 
sukcesów zorganizowanego na szero- ’ 
ką skalę współzawodnictwa w przygo­
towaniach do nowego roku szkolnego. 
Współzawodnictwo podjęte zostało 
przez Wydział Oświaty przy Prez. Ra­
dy Narodowej już w maju b.r, i obję­
ło zarówno szkoły podstawowe jak i 
licealne, domy dziecku oraz przedszko­
la.

Ale przede wszystkim objęło szeroki 
aktyw społeczny, co zagwarantowało 
sprawny przebieg akcji. Nauczyciel­
stwo, przedstawiciele komitetów rodzi­
cielskich i opiekuńczych oraz młodzież 
— wszyscy, którzy wchodzili w skład 
lokalnych komitetów przyszkolnych 
dali z siebie maksimum wysiłku 1 do­
brej woli. Gdy tylko gdzieś remont za­
czął kuleć, od razu alarmowano Wy­
dział Oświaty, a ten z kolei interwe­
niował w przedsiębiorstwach wykonu­
jących naprawy, dżięki czemu niedo­
ciągnięcia usuwano w porę.

(Od własnego korespondenta)
Ponad 2 i pól tysiąca osób brało u- 

d-ział w kontroli przygotowań do no­
wego roku szkolnego, bacząc pilnie, 
aby i opał był na miejscu, aby pod­
ręczniki i pomoce naukowe znalazły 
się na czas, aby dziatwa wypoczęła na­
leżycie na wakacjach itd.

RODZICE CZYNNIE POMOGLI
Jednak nfe tylko na kontroli pole­

gała pomoc społeczeństwa. Pokaźna 
ilość komitetów rodzicielskich i opie­
kuńczych, działających z ramienia za­
kładów pracy, czynnie pomogła w tych 
przygotowaniach, wychodząc ze słusz­
nego założenia, że i na nich spoczywa 
odpowiedzialność za całokształt pracy 
szkolnej.

Zewsząd posypały się piękne oferty, 
a w ślad za słowami poszły czyny.

Komitet opiekuńczy z WZPB Im. 1 Ma­
ja przeprowadził instalacje elektryczne 
w szkole nr 99 przy ul. Armii Czerwo­
nej 6, założył zamki w drzwiach, doro­
bił klucze i wspólnie z komitetem rodzi­
cielskim kupił dla swej szkoły adapter 
radiowy z mikrofonem. Komitet rodzi­
cielski z III TPD odremontował ruderę 
przy ul. Sienkiewicza 46, przerabiając ją 
na świetlicę, którą wyposażył własnym 
kosztem we wszelkie pomoce naukowe, 
gry, zabawki, szkoła 114 przy ul. Na­
piórkowskiego 253 otrzymała od swego ko­
mitetu rodzicielskiego aparat filmowy, a 
w szkołach nr 2 1 83 przy ul. Podmiej­
skiej rodzice uczącej się tam dziatwy w 
wolnych od zajęć zawodowych chwilach 
wymalowali na olejno ściany i dokonali 
Innych drobnych napraw.

To tylko kilka faktów, kilka przy­
kładów, świadczących o niewątpliwej 
aktywizacji społeczeństwa Lodzi i o 
trosce, jaką ono przejawia dla przy­
szłych budowniczych kraju...
UPORANO SIĘ Z TRUDNOŚCIAMI
i— Łódź w pełni realizuje zasadę „ani 

jedno dziecko poza szkołą" — zapew­

km przed metą jechał razem z Wójcl- 
kłem; niestety, defekt (guma) pozba­
wił go szans na zajęcie lepszego miej­
sca. Za nim jest dwójka CWKS: Kró­
lak i Kapiak oraz Chwiendac2 z Gór­
nika; drużynowe zwycięstwo odniósł 
znów pierwszy zespól CWKS.

IX etap Wyścigu Dookoła Polski 
prowadził po złej drodze; objazdy na­
prawianej szosy były przyczyną wielu 
defektów, które zmieniały co chwila 
skład poszczególnych grup.

* Niewiele dalej od mety niż Ulik 
miał defekt Wandor, który stracił na 
skutek wypadku kontakt z Wilczew­
skim, Hadasikiem i Więckowskim, z 
którymi jechał razem ponad 150 km. 
Defekty nie ominęły Królaka, Klabiń 

6kiego, Salygl, Nowoczka, Wyglendy 
i Wielu innych. Klabiński po defekcie 
jechał słabo i przyjechał na metę do­
piero 19-ty, tracąc wiele cennych mi­
nut w klasyfikacji ogólnej.

Warszawa—Pekin 6:2
Reprezentacja Warszawy złożona z 

zawodników II Ligi i rezerwy CWKS 
pokonała reprezentację Pekinu 6:2 
(3:1). Bramki dla Pekinu zdobyli Czun 
Wie 1 Wan Lin Czu, zaś dla Warsza­
wy Kokot (2), Hodyra, Hartel, Szym­
borski i Jezierski

Zawody były Interesujące. Goście zade­
monstrowali ładny styl, i dobrą technikę, 
kombinowali krótkimi przyziemnymi po­
daniami lecz mieli duże braki w kondy­
cji fizycznej, co częściowo trzeba położyć 
na karb zmęczenia rozegranymi w Polsce 
zawodami. Najlepszymi zawodnikami Pe­
kinu byli bramkarze, lewy obrońca 1 le- 
woskrzydłowy.

Drużyna Warszawy górowała szybkością 
1 siłą fizyczną, strzelała często 1 na ogół 
celnie. Wybijali się Kokot, Hodyra i Szym­
borski. Warszawa miała w polu niewielką 
przewagę. Mecz toczył się w sportowej 
atmosferze, a goście swą grą pozyskali 
sympatie publiczności.

Widzów 10.000. (St. Miel.).

Polscy szachiści 
zaproszeni do ZSRR

Kier. Wszechzw. Kom. KF. ZSRR 
przebywające w Helsinkach zapro­
ponowało naszej drużynie olimpij­
skiej rozegranie międzynarodowego 
spotkania szachowego Polska — Bia­
łoruś w Mińsku. Na zawody te uda­
dzą się nasi szachiści po zakończe­
niu Olimpiady w Helsinkach.

nia kierownik Wydziału Oświaty, Kę­
pińska. Ogółem w szkołach podstawo­
wych będziemy mieli w b.r. 58 tys. 
dzieci, z czego 8700 po raz pierwszy 
zasiądzie w ławkach. Do klas liceal­
nych VIII, IX, X 1 XI pośpieszy ponad 
6 tysięcy młodzieży. Do tego dochodzi 
pokaźny zastęp młodzieży w szkołach 
zawodowych, prowadzonych przez 
DOSZ i poszczególne ministerstwa...

Nie było łatwo zapewnić miejsca w 
szkołach wszystkim dzieciom łódzkim. 
Łódź należała przez długie lata do naj­
bardziej upośledzonych na odcinku 
szkolnictwa. Bo chociaż pierwsza w 
Polsce wprowadziła obowiązek po­
wszechnego nauczania, zasada ta w 
istocie obowiązywała tylko na papie­
rze. Nic więc dziwnego, że po sanacyj- 
no-kapitalistycznej gospodarce miasto 
odziedziczyło znikomą ilość budynków 
szkolnych; z Czego w dodatku lwia 
część mieściła sie i mieści w domach 
mieszkalnych, w lokalach całkowicie 
nieprzystosowanych do swego celu.

Po .wyzwoleniu miasto buduje nowe 
gmachy, ale potrzeby są olbrzymie. 
Toteż aby zapewnić miejsce w szkole 
każdemu dziecku, trzeba się było zde­
cydować na system zmianowy. W nie­
których szkołach nauka będzie się od­
bywała na dwie, a nawet na trzy zmia­
ny.

Nowy rok szkolny poprzedziły sierp­
niowe konferencje nauczycielstwa, na 
których zanalizowano dotychczasowe 
osiągnięcia i błędy i wyciągnięto sze­
reg wniosków, mających na celu pod­
niesienie na wyższy poziom całokształ­
tu pracy szkoły.

„Trzeba bić się o lepsze wyniki na­
uki" — moment ten najczęściej prze­
wijał się na obradach i od razu mó­
wiono jak się trzeba o to bić. Wyko­
rzystać w pełni entuzjazm zlotowy 
młodzieży i nauczycielstwa, rozpalić

Na finiszu Olimpiady szachowej

Polska — Kuba 2,5:1,5
Spotkanie w finale B Olimpiady sza­

chowej w Helsinkach Polska — Kuba 
wygrała Polska 2,5:1,5. W rozgrywce 
tej Tarnowski zremisował z Aletna- 
nem, Śliwa z Gonzalesem i L‘tmano- 
wicz z Cobo, a Grynfeld wygrał i Ot- 
tego, jedynym Murzynem W turnieju.

W finale B poza tym Izrael zremiso­
wał t Holandią 2:2, Anglia wygrała z 
NRD 2,5:1.5 i w tym stosunku Włochy 
z Danią. Finał B jest doprowadzony do 
przedostatniej rundy. i

Spotkanie Anglia — Polska po dogrywce 
zakończyło się wynikiem 3:1 dla Anglii

Stan rozgrywek finału B w dn. 29 bm : 
Holandia 19,5 pkt., Izrael 17,5 pkt., Da- i

nla (która rozegrała już wszystkie spotka­
nia), Polską 1 Kuba po 14 pkt., NRD 
13,5 pkt., Anglia 12 pkt., Austria 11 pkt., 
Włochy 10,5 pkt. Jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że za nami w finale c pozostały 
Islandia, Saara, Luksemburg, Brazylia, 
Norwegia, Szwajcaria 1 Grecja — to wy­
nik naszych szachistów należy uznać za 
dobry.

W finale A rozgrywki dały wyniki: 
ZSRR — Finlandie 3.6:0,5, CSR — FinlBh 
dia 3,5:0.5. ZSRR — Niemcy zach 3:0 (1), 
Węgry — Szwecja 1:1 (2) Prowadzi ZSRR 
przed USA. Jugosławia. Argentyną. Cze­
chosłowacją i Węgrami Ostatnia runda 
turn-eiu zostanie rozegrana w aobotę, 30 
sierpnia.

szkolą!
jeszcze bardziej w młodych sercach l 
umysłach zapał do nauki i duch pa­
triotyzmu, pomóc młodzieży w wyko­
naniu ślubowania, złożonego w dniu 
uchwalenia Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Tej Konstytucji, która gwarantuje 
wszystkim obywatelom Polski Ludon 
wej prawo do nauki, prawo, z któ­
rego młodzież łódzka, synowie robota 
ników, chłopów 1 pracującej Intelia 
gencji, korzysta w całej pełni!

Adam Ochocki

R/IDIO
Na dzień 31 sierpnia 1952 r. (niedziela)
Na fali 1322 m .
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00;

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00 |
6.05 Muzyka 7.25 Od melodii do melodii,'

7.55 Kalendarz radiowy 8 10 Muzyka z fil—j 
mów radzieckich 8.30 Muzyka popularno- 
symfo-niczna 9.00 Odpowiedzi Fali 49 9 10 
„Mówi Nowa Huta" 9.30 Muzyka 10 30 
Aud. dla wojska 11.15 „Stanisław Konar­
ski" — pog. dr Łukasza KUrdybachy z 
cyklu; „Sylwetki ludzi postępu" 11 30 Mu­
zyka 15.15 Aud. dla dzieci 16.20 Melodie 
ludowe do tańća 16.50 Kantaty 17.19 Re­
wolucyjne wiersze Wł. Broniewskiego 17 50 
Muzyka taneczna 18.40 Fragmenty ope­
rowe Smetany i Dworzaka 19.40 „Pan 
Tadeusz" — poemat A, Mickiewicza 20 30 
Muzyka taneczna 20.45 Wiad. sportowe 
20.50 Popularne utwory skrzypcowe 21 00 
„Wieczór w parku" — wodewil radiowy 
21.40 Koncert popularny 22.00 Wiadomości, 
sportowe z całej Polski 22.30 Muzyka. /

Na fali 367 m.
Program dnia 7 55 Wiadomości 6.00 7 00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50 j
6.10 Muzyka 6.55 Kalendarz radiowy 7.OS ‘ 

Od melodii do melodii 8.20 Muzyka 9 00 
II aud. z cyklu: „Concerti grossi" -? J F. 
Haendla 9.30 Aud. dla dzieci w wieku 
przedszkolnym 10 00 Przegląd prasy sto­
łecznej 10.05 Skrzynka ogólna P R W 
oprać. T. Krzemienia 10 20 Muzyka roą- J 
rywkowa 10.50 Pieśni 11.10 Poezja 1 mu­
zyka 11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej
12.15 Poranek symf. 13.15 „Lasy z gałą­
zek" — pog. inż. W. Krajskiegp z cyklu: 
„Nowości techniczne i naukowe" 13 25 
Koncert 14 00 „Nasz sad" — opow. Mi­
chała Priszwina 14.15 Zespoły wokalna 
14.30 Aud literacka 14.45 Tygodnik war­
szawski 15.00 „Pieśni różnych narodów"
15.15 Aud dla dzieci 16 00. „Michał Iljln 
popularyzator wiedzy" — pogad z cyklu: 
„Sylwetki uczonych" 16.20 koncert Cho­
pinowski 16.50 Felieton 17 20 Koncert 
18.00 „Odezwa na murze" — sztuka Anny 
■Swirszczyńskiej 19 30 Melod e taneczna 
20.00 Na tali humory 1 satyry 20.30 Muzy­
ka symfoniczna 21.30 Aud z cyklu: „Lau­
reaci nagród państwowych" Halina Czer- 
ny-stetańska 22 00 Wiadomości sportowe z 
całej Polski 22 30 Be-hrtaż z Wvśeigu Ko­
larskiego Dookoła Polski 22 50 Muzyką

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJAC-ÓŁ
Moskwa I

10.20 I.udowe pieśni ukraińskie 14 10 
Koncert' zespołu pleśni i tańca Aleksan­
drowa 16 20 Koncert życzeń dla górników 
17 20 Pieśni 1 tańce w wykonan u dagrs- 
śtańskiego zespołu amatorskiego 19 50 
Czajkowski- R-manśe w wykonaniu so­
listów 21 00 Muzyka taneczna 22 0’ Koncert 
popularny 23 00 Muzyka estradowa 23.30

■ Pieśni i tańce ludowe.



Str. 8 ŻYCIE RAD’6MSKTE

(Sesja uyjaidoua PfłlM i dożynki we wsi Cisów)
Ostatnia sesja kieleckiej PRN była czwartą z kolei sesją wyjaadową. 

Odbyła się ona tym razem w dniu uroczystości dożynek w Cisowie typo­
wej wiosce kieleckiej położonej u stóp Gór Świętokrzyskich.
Cisów odległy o 30 km od Kielc 

jest małą, posiadającą 7 gromad gmi­
ną. Sama wieś liczy niespełna 500 
mieszkańców około 120 skromnych do 
mów i słabą, kamienistą glebę. Nie 
ma światła elektrycznego i nie ma 
bezpośredniej autobusowej komunika 
cji z Kielcami.

Sesja kieleckiej PRN wywołała zro 
zumiałe zainteresowanie wśród miesz 
kańców Cisowa i jego gromad — 
tym bardziej, że porządek obrad obfi 
tował w najistotniejsze w obecnej 
chwili sprawy i zagadnienia. Oma­
wiano sprawę wyborów do Sejmu, ak 
cję żniwną i omlotową, przygotowa­
nia do akcji siewnej, sprawę dostaw 
zboża, mleka, zwierząt rzeźnych — 
oraz siprawę przygotowań do nowego 
roku szkolnego. Gdy dodamy do tego 
sprawę budowy Warszawy, którą po­
ruszono w związku z wręczaniem 
przed obradami nagrody za współza­
wodnictwo w akcji SFOS — Zakła­
dom Metalowym w Skarżysku, to bę­
dziemy mieli obrao; wachlarza proble-

Rolnicy radzą
1 września br. odbędzie się w Do­

mu Młodzieży w Kielcach narada go­
spodarcza poświęcona jesiennej akcji 
siewnej i orkom zimowym.

Udział w naradzie weźmie 600 przo­
dujących rolników z powiatu kielec­
kiego. D. Z. koresp.

mów obejmującego prawie wszystko 
to, czym żyje wieś dzisiejsza.

Obrady zagaił przewodniczący prez. 
PRN ob. Kwas dając zebranym krótki, 
lecz pełny obraz sytuacji międzynarodo­
wej i wewnętrznej, referując następnie 
sprawę zbliżających się wyborów. Prze­
wodniczyła ob. Józefa Szymanek. Prezy­
dium WRN reprezentował sekretarz ob. 
Kozak.

Przechodząc do poszczególnych pro 
blemów należy stwierdzić, że tegoro­
czna akcja żniwno - omlotową prze­
biegała na terenie powiatu sprawniej, 
niż w latach ubiegłych. Objęto porno 
cą sąsiedzką wszystkich potrzebują­
cych pomocy, a podorywki pod za­
siew jesienny weszły w fazę końco­
wą. Podjętą zgodnie z założeniami 
Planu 6-letniego walkę o podwyższe­
nie wydajności z jednego ha, przepro 
wadzono pozytywnie. Sprawa obo­
wiązkowych dostaw zarówno zboża, 
jak zwierząt rzeźnych i mleka prze­
biegała w pierwszej fazie bardzo sła­
bo — tym niemniej poprawiała się 
z każdym niemal miesiącem; wyka­
zuje jeszcze poważne niedociągnięcia 
i powiat jako całość, w porównaniu z 
powiatem o podobnej strukturze, a 
mianowicie powiatem koneckim, po- 
zostaje pod tym względem bardzo w 
tyle.

W dostawach żywca, przekroczyły plany 
w pierwszym półroczu gminy: Bodzentyn 
(122 proc.) i Kielce (109 proc.). Pozostałe 
gminy w granicach od 62 proc. (Suche­
dniów) do 93 i 94 (Bieliny i Łopuszno). 
Dostawy mleka wypadły znacznie słabiej.

Rozpoczęły się w maju bardzo niskim 
procentem. Z każdym jednak miesiącem 
procent ten zwiększał się dochodząc do 36.

Napiętnować należy fakt, że nie od­
stawiło mleka 51 radnych 23 sołty­
sów. Jeżeli chodzi o skup zboża, po­
czyniono przygotowania w oparciu o 
doświadczenia lat ubiegłych. Rozesła­
no zawiadomienia i zorganizowano 
punkty oraz podpunkty skupu. Są one 
gotowe do skupu i zboże już przyj­
mują. Z ogólnego planu ponad 3 mi­
liony kg zboża, dostawiono dotych­
czas ponad 100 tysięcy kg. Organizu­
je się zbiorowe dostawy w gminie Ci­
sów, Bieliny, Samsonów i Suche­
dniów.

W jednomyślnych uchwałach — 
PRN zleciła prezydium roztoczenie 
troskliwej opieki nad pracą prezy­
diów GRN, zobowiązując je do mobi­
lizowania rolników do realizacji obo­
wiązkowych dostaw żywca, mleka i 
zboża. Wezwano prezydia GRN do 
jak najszybszej likwidacji biurokra­
tycznych, kancelaryjnych metod kie­
rownictwa akcjami.

Stwierdzono również, że rady gmin 
ne w pracy swej zbyt słabo opierały 
się o chłopa małorolnego i niedosta­
tecznie wiązały chłopa średniorolnego 
z władzą ludową i klasą robotniczą 
w walce z kułakiem.

Bezpośrednio po sesji odbyły się do­
żynki, które wypadły bardzo pięknie.

Zebrani przed budynkiem szkolnym, 
w którym odbywały się obrady V Se­
sji, przedstawiciele gromad należą­
cych do gminy Cisów, składali wień­
ce delegatom WRN, PRN 1 Zw. Sam. 
Chłopskiej, przy dźwiękach miejsco­
wej kapeli i tradycyjnych pieśni do­
żynkowych.

Należy podkreślić, że Cisów prze­
prowadził żniwa o trzy dni wcześniej 
przed wyznaczonym terminem. Przed 
terminowo ukończono również walkę 
z chwastami. Rolnicy cisowscy robią 
wielkie wysiłki, ażeby podnieść pro­
dukcję i wydajność z jednego hekta­
ra. Wzrasta przekonanie, że podnie­
sienie wydajności z ha możliwe 
jest przede wszystkim przez uspołecz­
nienie gospodarki wiejskiej — przez 
spółdzielczość produkcyjną.

II. M. kor.

SZKOLE

Jesteśmy u progu nowego roku szkolnego. Dziatwa powróciła jut , 
kolonii i obozów letnich wypoczęta, pełna zapału i chęci do dalszej ni(. 
strudzonej pracy w murach szkolnych. Tylko patrzeć jak pedagogowi 
zaczną przy tablicy rzucać pierwsze pytania. Wówczas zobaczymy wig. 
cej takich momentów, jak na powyższej fotografii. Fot Mą

Niedziela nad... Mleczną
W DYSTRYBUCJĘ; 
KŁOPOTY Z

święto. Malec 
półtora roczku,

O SZKOLE W KTÓREJ NIE CHCĄ. 
LASKĄ, CZYLI SZCZĘŚLIWY KONIEC).

śkoń- 
więc... 
najle-

(HAKIEM
ŚPIEWAĆ;
Było jego 

czył właśnie
uradziliśmy z żoną, że będzie

' piej, jeżeli kupimy mu niedrogą a po 
żyteczną zabawkę. Huśtawkę. Taką 
pokojową t. zn. zaczepianą na ha­
kach w drzwiach.

o Busku

Rozpoczynamy naukę...
Osiągnięcia, braki

Nowe szkoły zawodowe
■w województwie kieleckim

Kielecczyzna, która przed wojną > 
prawie wcale nie posiadała szkół za­
wodowych, z każdym rokiem po wy-; 
Zwoleniu staje ślę bogatsza—o nowe 
tego typu placówki oświatowe.

Już dziś na Kielecczyżnie istnieją 
setki szkół zawodowych o różnych 
specjalizacjach, w których przewa­
żają zasadnicze szkoły zawodowe, 
metalowe, drzewne i energetyczne. 
Nie brak też takich szkół, jak odzie­
żowe, gastronomiczne, górnicze. No­
we klasy szkoły górniczej utworzo­
ne zostaną jeszcze w tym roku przy 
szkole metalowej w Starachowicach.

W nowym roku szkolnym 1952/53 
rozpocznie między innymi naukę 
nowa, wspaniale urządzona szkoła 
metslowo-drzewna w Staszowie w 
powiecie sandomierskim. W szkole 
założone będą na początku 
pierwsze klasy umożliwiające 
dwustu zgłoszonym kandydatom 
bycie zawodu stolarza i ślusarza 
szyn rolniczych.

Szkoła i internat wchodzący w śkład I 
kompleksu zabudowań, posiadają 1 
wszelkie urządzenia techniczne i sa-1 
nitarne, a wyposażony w sprzęt i 
maszyny nowoczesny warsztat szkol-! 
ny zajmuje powierzchnię 1.200 m kw. I 
Wielką zasługą miejscowego społe­
czeństwa, komitetu partii i rady na­
rodowej jest to, że przy ich wydat­
nej pomocy materialnej nowa pla­
cówka oświatowa rozpocznie naukę 
na długo przed terminem wyznaczo­
nym w planie Dyrekcji Okręgowej 
Szkolenia Zawodowego. |

Podobnie w nowym roku szkol­
nym rozpoczyna naukę: szkoła za-
s-w-w-w-ww. w. w.w. w.

i

trzy 
już 

zdo- 
ma-

w 
w

wodowa metalowo - elektryczna 
Sandomierzu 1 szkoła elektryczna 
Laskowie. W budowie znajduje się 
szkoła ślusarzy taboru samochodo­
wego w Kielcach, która posiadać bę­
dzie nowoczesne warsztaty mecha­
niczne oraz równie zaopatrzona w 
piękne warsztaty szkolne szkoła me­
talowa w Ostrowcu.

W następnym roku szkolnym roz- 
pocznie prace jeszcze jedna szkoła 
metalowo-drzewna w Szydłowcu.

W skromnym lokalu MRN w Busku- 
mieście wita nas w zastępstwie nie­
obecnego przewodniczącego sekretarz 
ob. Roman Szczygieł. Młody człowiek 
szczerze interesuje się zagadnieniami 
swego terenu.

— Nasze bolączki?... — powtarza py­
tanie. — No, cóż, jest ich, jak wszę­
dzie, sporo. Zwalczamy je w miarę 
możności. Zależne są one w znacz­
nej mierze od ogólnej rozbudowy Bu­
ska, no i od posiadanych kredytów. 
Najważniejsza jest kwestia ulic i ka­
nalizacji, lecz oba te problemy znajdą 
swe rozwiązanie przy postępie budo­
wy fabryki kwasu siarkowego. Już o- 
becnie powinna być uporządkowana 
nawierzchnia na ulicach prowadzą­
cych do budynków ZOR-u, gdyż pod-

Artyści państwowego teatru im. Żeromskiego 
inaugurują Miesiąc Budowy Warszawy

»COiGDZIE?»
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet" Balzaka

Bałtyk — „Pod 
włoskiej

Hel — „Gdzieś 
gierskiej.

KINA
niebem Sycylii", prod.

w Europie", prod. wę-

Przodujący w ofiarności na rzecz 
budowy Warszawy artyści i perso­
nel techniczno-administracyjny Pań­
stwowego Teatru im. St. Zeromsikiegu 
w Kielcach i Radomiu odpowiedzie­
li na apel Wojewódzkiego Komitetu 
Odbudowy Warszawy. Zainauguru­
ją oni Miesiąc imprezą artystyczną 
pt. „Kartki z dziejów Warszawy" 
Impreza ta jest artystycznym mon­
tażem pomysłu reż. Hanny Małkow­
skiej. Składają się na nią: pieśni, 
recytacje i jednoaktówki, ilustrują­
ce najpiękniejsze momenty z dziejów 
walczącej Warszawy na przestrzeni 
czasu od insurekcji Kościuszkow­
skiej, az do chwili obecnej. Wyko­
rzystano teksty: W. Bogusławskiegó, 
I. Kraszewskiego, M. Mochnackiego, 
B. Prusa, a ze współczesnych: K. I. 
Gałczyńskiego, Wiecha i innych.

Program wypełni między innymi 
rewolucyjny skecz z r. 1794 pt. „Ba­
rani kożuszek", „Honoraitika" histo­
ryczna kawiarenka z r. 1831, scenka 
opracowana na podstawie „Lalki" 
B. Prusa, wreszcie rozmowa ostat­
nich przedstawicieli inicjatywy pry­
watnej roznosicieli gazet — w« inter­
pretacji Wiecha.

Wykonawcami pieśni, recytacji i 
skeczów będą: Aleksandra Czerny, 
Izabella Hrebnicka, Kazimiera Ma-

chlicka, Stanisława Orska, Janina 
Orsza-Łukasiewicz, Julia Żabińska, 
Czesław Jagielski, Władysław Kor­
nak, Adam Rokossowski, Waldemar 
Skrabacz, Krystian Tomczak i Zbig­
niew Zaremba,

Inscenizacja, układ i słowo wiążą- 
ce reż. Hanny Małkowskiej. Muzyka 
J. Stefaniego. Schillera i S. Kraw­
czyńskiego. Reżyserują: Hanna Mał­
kowską i Janina Orsza-Łukasiewicz.

Impreza odbędzie się 1 września 
w Kielcach w sali teatru im. St. Że­
romskiego oraz 8 września w sali 
teatru w Radomiu.

H.M. koresp.

i potrzeby miasta
czas jesiennych slot ludzie nie będą 
mogli dostać się z domu do pracy.

Mieszkańcy pragnęliby posiadać 
gmach kina. Budowa przewidziana 
jest w planie 6-letnim: jest już lokali­
zacja, rozpoczęto więc prace wstępne. 
Dotychczas wszelkie imprezy odbywa­
ją się w sali gimnastycznej nowej 
szkoły mieszczącej 300 osób. W ciągu 
zimy dwa razy przybyła do Buska 
Woj. Orkiestra Symfoniczna z dyr. 
Stroińskim, dwa razy gościł teatr; od­
czyty TWP, występy orkiestry szkol­
nej przy gimnazjum ogólnokształcą­
cym uzupełniały życie kulturalne mia­
sta. Komendant straży pożarnej ob. 
Mazur, równocześnie kierownik świet­
licy, pragnie bardzo zorganizować or­
kiestrę symfoniczną, lecz brak fundu­
szów na zakup instrumentów nie po­
zwala na realizację tego projektu. 
„Imprezy dają za małe wpływy" — 
wzdycha nasz rozmówca. Chóru Bu­
sko nie posiada, choć chętnych na pe 
wno znalazłoby się sporo.

Zagadnienia socjalne?
25 osób znajduje opiekę i schronie­

nie w Domu Opieki dla Dorosłych, w 
ładnym domku przy ul. Obrońców Sta­
lingradu. Przedszkole gromadzi 90 o- 
bywateli najmłodszego pokolenia. Go­
rzej za to wygląda sprawa żłobka i 
ogródka jordanowskiego. Budowę 
pierwszego odłożono na późniejszy ter­
min po zaspokojeniu pilniejszych po­
trzeb; na ogródek zaś wyznaczono 
plac należący do zrzeszenia „Gwardii", 
niestety, plac jest pusty, a dzieci nadal 
nie mają się gdzie bawić.

Huśtawkę znaleźliśmy. Sznury były 
solidnej roboty, a i ona sama też 
wzbudzała zaufanie. Spokojny o los 
malca, że sznury nie urwą się, a sio 
dętko wytrzyma nawet największe 
bujanie, kupiliśmy ten przyrząd do 
bujania się i... jazda do domu.

W domu stwierdziłem brak haków, 
ponieważ zaś zwykłe gwoździe nie 
zastąpią ich absolutnie, powróciłem 
do sklepu z zapytaniem, dlaczego 
huśtawka jest niekompletna.

— Jakto niekompletna? Zapytano 
z kolei mnie. Sznury są? Są. Siodeł­
ko jest? Jest. W porządku? Niby 
tak...

A jednak niezupełnie.
Mija bowiem drugi miesiąc odkąd 

porzuciwszy wszystkie inne sprawy 
biegam od sklepu do sklepu w po­
szukiwaniu haków. Byłem w żelaz­
nych, zwiedziłem galanteryjne, szu­
kałem 
nie oszczędziłem aptek, 
ma, a dzieciak 
przy czym ja nie 
zamiaru hamować 
czych zamiłowań.

Wyręczają mnie 
którzy wypuszczają 
ki bez haków, szklanki bez spodecz- 
ków; o resztę stara się już bowiem 
dystrybucja jak np. o to, by do bu­
tów zabrakło sznurówek, a do gole­
nia żyletek.

Hakiem więc w „tę" dystrybucję..,

w drogeriach i spożywczych, 
Haków nie 

chce się bujać, 
mam bynajmniej 
tych jego... lotni-

Laska stała się przedmiotem ro» 
mowy, jaką mieliśmy wczoraj 2 pej 
nym nnszi,V czytelnikiem.

— Kochana redakcjo — serdeozi 
i wylewnie odezwał się glos w śs. 
chamce telefonicznej — zechciej «.l 
interesować się brakiem lasek. Ci 
mają powiedzieć...

Tu nastąpił długi i przekonywaj;. 
cy wywód na temat przydatności li­
ski w życiu codziennym wielu star. 
szych mężczyzn. Ponieważ sądzimj, 
że jest on, bez potrzeby powtarzaj 
dla wszystkich jasny ograniczamy ą 
do zapytania;

— Kiedy będziemy mogli zakonni 
kować w imieniu PDT naszemu rg 
mówcy i jemu podobnym o tym, a 
nie on na laski, ale laski na niej) 
czekają. Podobnego zakończenia ijr; 
wy życzyć należy 
nych huśtawek, 
pogubiły się ze 
szkole muzycznej, 
śpiewać".

hakom do dziecin. 
spodeczkom, któn 
szklankami, 

w której nie fiq 
Wó-zet

I
Ekipa Rad. Zakł. Rymarskich
pomogła rolnikom PGR-Łaziski

zaś producenci, 
na rynek huśtaw-

Radomrdcie Zakłady Wyrobów 8y. 
marskich wysłały swoją ekipę rota, 
niczą do Łazisk, do miejscowej 
PGR-u. 42 osoby przybyły tam ii 
sierpnia pomagając w pracach żniw, 
nych miejscowym rolnikom.

31 sierpnia ekipa robotnicza wrazs
I zespołem artystycznym wyjadądott. 
go PGR-u na dożynki. J.C,

APTEKl
Społ. apteka nr 15 (pl 3 Maja 1)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 03
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw, ul. No ’.’0tkl 12 — r.*;- 

»tawa przeglądowa malarzy polskich XVIII, 
XIX, XX wieku oraz wystawa „Historia 
Wsi".

Wy-

KieSce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 

modne", Bogusławskiego
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Ogłoszenia drobnel
Małżeństwo starsze do gospodarstwa ogrod 
ńiczo-rolnego pod Warszawą potrzebne. 
Warszawa, Przyokopowa 43, Konrad.

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości Łódź, skrytka 
163. k 727 0

Redakcja 1 Administracja 
Radom, ul. Żeromskiego 46, 
tel. 14-50 i -----
dzialny za pismo: 
Redakcyjny.

tut Prasy „Czytelnik".
Prenumerata miesięczna zł 4.05, za­
miejscowa 4.50. Zamówienia 1 wpła­
ty za prenumeratę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listonosze, 
□głoszenia drobne zł 1.50 za wyraz, 
Arymiarowe za tekstem zł 3.— za 1 

specjalne zł 18.— za wiersz. 
Konto PKO 1-717/110.

•n/m,

15.90. Odpowie- 
Komitet 

Wydaje Insty-

Druk RSW „Prasa" Marszałkowska 3/5.
3-B-24648

9,j|iozoti/szeH 
na ekranie w „Bałtyku”

Od poniedziałku 1 września na e- 
kran kina „Bałtyk" w Radomiu wcho 
dzi pierwszy kolorowy film produk­
cji polskiej pt. „Mazowsze" o znanym 
w kraju zespole pieśni i tańca.

Jest to film średniometrażowy i dla 
tego ceny biletów są zniżone do 1,35 
zł na wszystkie miejsca.

Seanse rozpoczynają się o gedz. 16, 
17, 18. 19 i 20.

Pozostają do omówienia sprawy 
zdrowia. Busko nie posiada własnego 
szpitala, korzysta z gościny Chmielni­
ka, gdzie niewielki szpital ma być 
rozbudowany. Nie ma też izby porodo­
wej, urządzona ona zosjanie w budyn­
ku, mieszczącym stację Pogotowia Ra­
tunkowego. Nastąpi to jednak dopiero 
po przekwaterowaniu dwu zamieszku­
jących ten domek rodzin. Z lekarzami 
sytuacja przedstawia się nienajlepiej: 
Busko miało ich czterech; niestety, 
ginekolog został przydzielony do O- 
środka Zdrowia w Szydłowcu. Miesz­
kańcy spodziewają się jednak, iż Bu­
sko otrzyma nowego ginekologa. Daje 
się również dotkliwie odczuwać brak 
łaźni miejskiej.

Nie będzie dziwne, jeżeli dla od­
miany zajmiemy się taką placówką, 
jak miejscowa Szkoła Muzyczna, w 
której wbrew wszelkim pozorom, 
„nie chcą śpiewać".

Młodzież, która w Radomiu zdra­
dza aż nadto widoczne zainteresowa­
nie dla śpiewu, niestety kształci się 
raczej... na ulicy. W szkole bowiem 
NIE MA klasy wokalistyki. Podobno, 
tu i ówdzie mówiło się na ten te­
mat, pisało się nawet optymistycznie, 
że klasa taka ma być otwarta w no­
wym roku szkolnym. Mówiło się też 
o zaangażowaniu jedynego bodajże 
w mieście pedagoga tych umieic'noś 
ci prof. J. Bukowieckiego. Nic jednak 
z tego nie wyszło, więc chcielibyśmy 
wiedzieć dlaczego?

Tymczasem „nie 
prof. Bukowiecki, w 
sztych tenorów, basy,
ci je w skromnym zakresie we włas­
nym przybytku przy ul. Niedziałkow­
skiego 25, marząc o osobnej klasie.kilku 
dziesięciu uczniach, chórach itp. Szko­
da naprawdę tych marzeń, tym bar 
dziej, że podobnie marża liczni c,łr'n 
kowie amatorskich zespołów świetlico 
wych i szkolnych, którym przydała­
by się „dobra ręka" i właściwe usta 
wienie głosu.

Szkoła tymczasem nic; a my... nie 
potrafimy ani śpiewać, ani uczyć 
śpiewu; potrafimy za to WTÓRO­
WAĆ słusznej sprawie.

wykorzystany" 
trosce o przy-, 
soprany kształ-

Dz ś w Sandomierzu 
impreza artyst^cznc-spcrtowa 

Dziś, tj 31 sierpnia br. Saodo 
mierz powita Miesiąc Budowy Wif 

. ssawy wielką imprezą artystycn- 
sportową organizowaną przez zwiar. 
zawodowe łącznie z Wojewodzb 
Komitetem Odbudowy Warszawy, h 
preza ta urządzana Jest w rami:: 
wczasów świątecznych pod hasłem- 
„cały naród buduje swoją Stolicę*.

Złożą się na nią występy najlę 
szych zespołów świetlicowych: bata 
dziecięcego nr 2 z Ostrowca, zespól: 
tanecznego i orkiestry huty Ostrz 
wiec, kwartetu męskiego Radomski; 
Wytwórni Papierosów, rsspohi cb 
ralnego I kapeli ludowej PDK i S» 

cukrowni w Mb

I

Jan Barski

domierz.*, zespołów 
stówie I Innych.

Program imprezy 
zawody żeglarskie,

obejmuje tiii 
kajakowe, pokir 

gimnastyczne, siatkówkę, tańce n 
wolnym powietrzu, przejazdy sld 
kłem po Wiśle Itp. Do tańca pnjpr 
wać będą orkiestry zespołów twW 
cowych. H. M. koresp

I

TWORCZOSC
MICSIEC2NIK 

ZWIĄZKU 
LITERATÓW 
pni ęiriru

Gazety zakładowe piszą
Sprawie akcji wyborczej do Sejmu ; 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
„Nasza Załoga" poświęca artykuł j 
wstępny napisany przez Edwarda Ga­
wina. Pisze on: „26 października pój­
dziemy do urn wyborczych, aby od­
dać glos na tych, których uznamy za 
najgodniejszych reprezentowania woli 
całego narodu Polskiego."

„Karty kontroli kosztów własnych 
ułatwiają gospodarkę na budowie" — 
oto tytuł artykułu w ostatnim, czwar­
tym numerze pisma zakładowego Zjed­
noczenia Budownictwa Miejskiego w 
Radomiu.

Czytamy w artykule: karty kontroli 
kosztów robocizny służą nam do kon­
trolowania wypłat, wystawionych ra­
chunków, wskazują nam kwoty niedo­
borów i nadwyżek, zarówno w ostat­
nim dwutygodniowym okresie, jak też 
od początku roku — podają procent 
zakordowania robót oraz przeciętny 
„przerób" na głowę pracownika pro­
dukcyjnego na jedną godzinę w ostat­
nim okresie. Najważniejsze zaś jest, 
że winny one służyć nam do stałego 
obniżania kosztów własnych roboci­
zny.

Karty te winny być przesyłane z bu­
dów do zarządów w wyznaczonym ter- 

| minie, jednocześnie z uzasadn>eniami 
ewentualnie powstałych w tym okre­
sie niedoborów lub nadmiernych nad­
wyżek. Tylko wtedy zarządy będą mo-

I

gly przeprowadzić dokładną analizę, 
znaleźć środki zaradcze — usprawnia­
jące w celu uniknięcia niedoborów, co 
w efekcie prowadzić będzie do tealiza- 
cji zadań oszczędnościowych. W obec­
nej chwili stan jest taki jeszcze, że 

| można rzec: — wstyd.
Trudno jest zrozumieć postępowanie 

ludzi, kierujących ważnymi zagadnie­
niami produkcyjnymi, a nie mającymi 
przy tym poczucia obowiązku, dokład­
ności, a co za tym idzie głębszego za­
interesowania się sprawą obniżki ko­
sztów własnych produkcji. Odnosi się 
wrażenie na podstawie nadsyłanego 
materiału, że opracowuje się go dla- 

| tego, że „być musi". Tu możemy za­
dać pytanie, gdzie są w czasie sporzą­
dzania kart kontroli kierownicy bu­
dów?

B. Bugalski pisze w artykule pt. „Po­
stęp techniczny w budownictwie" o 
tym, jak wzrasta wydajność i postęp 
robót po zastosowaniu nowoczesnych 
urządzeń. Stwierdza on ńi.in. na przy­
kładach, że jedna maszyna potrafi 
wykonać pracę około 70 ludzi. Pisze 
dalej, że gdy przed wojną indywidu­
alnie pracujący robotnik układał 
ciągu 8 godzin 600 cegieł to już w ro­
ku 1948 ten sam robotnik, lecz pracu­
jący w zespole układa 3400 sztuk ce­
gieł. W roku 1952 przekroczenie 350 
proc, normy jest widocznym wyrobie­
niem technicznym robotnika, podczas

W

kiedy w 1946 osiągnięcie 100 procent i i 
normy stwarzało wiele trudności.

„Wyniki takie — sumuje autor — : 
zawdzięczamy ulepszeniu pracy. Za­
mieniając kielnię na szuflę, podając 
na mor po kilka, sztuk cegieł na raz i 
używając sprzętu racjonalizatorskie­
go".

W budownictwie coraz większą rolę 
zaczynają odgrywać kobiety. Ich u- 
świadomieniem i przygotowaniem do 
jak najlepszego wykonywania zadań 
zajmują się organizacje kobiece.

Rada kobieca przy Zjednoczeniu Bu­
downictwa Miejskiego Radom powsta­
ła dopiero w czerwcu 1951 rok i — 
czytamy w „Naszej Załodze", w arty- 

' kule pt. „Dobrze pracuje rada kobieca I 
ZBM". Z chwilą powstania rady ko-1 
biecej, Liga Kobiet przy ZBM Radom 
liczyła 6 członkiń — obecnie 55. Za­
znaczyć należy, że wszystkie zatrud­
nione w ZBM kobiety są członkiniami 
rady.

Rada kobieca nie przejawiała w ro­
ku 1951 zbytniej aktywności i żywot­
ności mimo wykonywanych wielu! 
prac. Fakt istnienia i wpływu rady na 
szereg bieżących, wewnętrznych spraw . 
Zjednoczenia dał odczuć się dopiero w | 
roku bieżącym. Nawiązała ona ścisłą 
współpracę z organizacją partyjną, I 
dyrekcją, radą zakładową, działem: 
pe: sońalnym i dyscypliny pracy, bio- 
rąc aktywny udział we wszystkich 
aktualnych zagadnieniach i potrze­
bach doby dzisiejszej Dla uczczenia 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej rada kobieca zobowiązała się 
uruchomić biblioteczkę zakładową w l

dniu 30 sierpnia. Wypożyczanie ksią- i 
żek odbywać się będzie co tydzień w 
soboty od godz. 13 do 14 w pokoju ra­
dy na III piętrze.

Dalsze zagadnienia omówione w 
„Naszej Załodze", to zbiórka odpad­
ków metali nieżelaznych, kącik racjo­
nalizatora z omówieniem ruchu wyna­
lazczości w Państwach Demokracji 
Ludowej i komunikat radiowego klu- | 
bu racjonalizatorów, donoszący o tym, 
że w każdy piątek tygodnia w progra­
mie pierwszym o godz. 18 Polskie Ra-: 
dio nadaje audycje o zagadnieniach 
technicznych. „Słuchajcie radiowego 
klubu racjonalizatorów"—to apel „Na 
szej Załogi" do wszystkich pracowni­
ków ZBM.

W bieżącym numerze „Maia Kro- 
niczka ZBM" znajduje dużo miejsca:

KRUSZYWO BLIŻEJ BETONIA­
REK. Złe składowanie kruszywa w 
dużej odległości od mieszarki lub be­
toniarki powoduje zwiększenie kosz­
tów wykonania mieszanki, zmniejsza 
wydajność pracy, wskutek konieczno­
ści kilku przerzutów. Kierownicy bu­
dów na Milicy przypilnujcie, aby fu­
ry dowożące kruszywo zwaliły go przy 
betoniarce, lub też ustawcie betoniarki 
bliżej składowanego kruszywa.

POGOŃ ZA DNIÓWKAMI... przed 
okresem wypłaty rozpoczyna się go­
nitwa za dniówkami brygad robo­
czych. Po bezskutecznym poszukiwa­
niu wpisuje się dniówki „na oko". 
O ile łatwiej robić tn codziennie i nie 
„na oko" posługując się zleceniem ro­
boczym BZ-2, gdzie na drugiej stro- 

1 nie jest miejsce na 9 nazwisk z pełny­

mi imionami i na 15 dniówek wro 
godzinami nadliczbowymi.

Taka bieganina „w pogoni za d-"-"’ 
kami" zdarzyła się m in. n» placu 
i 5 na budowie Milicy.

GINĄCE i MAGAZYNOWANE PI 
SM A. Słucham. ZBM — kto mówił 
ZBI? czego nie macie — pisma. 9F 
nęło — no jasne — przecież liczył® 
na to, gdyż to, które nie zginie j® 
jedno na 10, a moje było dopiero > 
ale nie przejmujcie się, gdyż po to 
cie kancelarię, która wam przyspa'T 
dodatkowej roboty w jego szukar- 
lub proszeniu o kopię Pisma RD-i 
1140-52, RD-TT-26-4-M: RD-TTtb 
leżały kilkanaście dni w
ZBI. a pismo RD-OZR-II-9-5: w * 
zaginęło. Zaznaczyć trzeba, że P®* 
te były terminowe i ważne.

CO SIĘ STAŁO Z TACZKAMI!/* 
pytujemy bazę sprzętu co się stf 
taczkami oddanymi ml*sig« 
remontu przez kierownictwo 
bót z Wierzbicy.

Czy BS ma 
remontu, czy 
siejszego Ich

KOWALE
DZIA. Jak długo jeszcze 
dzie musiala wy — -- 
skie przy pomocy prymity^w )f 
rzędzi? Co o tym myśli "B « 

„Nasza Załoga" prowadzi 
kawą rubryczkę „groch t 
„śladem naszych artykułów., 
mv na odpowiedzi", 
i inne. Numer liczv 18 stroń n>

. pisu.

zamiar przystąpi 
też planuje do dni’„ 
dalsae ma«itynOT . 
PROSZA Wi«S 

jo jeszcze w i"10 j. 
vkonvwać prace W* 
. .. ___—.iłłrwnYCD 1


